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PRZEDPŁATA 
Miesięcznie w ekspedycji . + . 280zł: 
Ż odnoszeniem i w agencjach . . . 2,305, 
Na poczeie, już z odnoszeniem . . . 254,, 
Kwartalnie w ekspedycji , 7 6,60 „ 
Na poczcie, jaż z odnoszeniem , . 1,62 „ 
Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictwo 
z dostarczania numerów bez zwrotu części 
— — — swoty abonamentowej. — — — 


M 
AO 


OGLOSZEN 


nach. 
20 proc. drożej. 


na 4 stronie 6 łam. od wiersza mm. lub jego 

miejsca 15 gr., na 3 str. 30 gr., na 2 str. 60 gr 

Dla W. M. Gdańska te same liczb 

Tłómaczenia i ogł. skomplikowane o 

Ogł. z innych krajów płatne 

tylko w walucie tychże. Terminowego ogłosze- 
nia się nie gwarantuje. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9 przed peł. 
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TOER GERRY ÓW CEO S TERE ZT CEOKOŻ ZEE TEZ W ZZOZ ACZ Z ZKE 


dr BE 0 Ao Gy AE JI CHOJNICE, sobota dnia 18. czerwca 


Słońca wschód 3.15, zachód 19,58. 


+ Księżyca wschód 21.53 zach. 7.44 


Germanizacja 


mniejszości polskiej. 


Jak już donosiliśmy, wygłosił w piątek 
dnia 10. czerwca pruski minister spraw 
wewnętrznych Grzesinski w Królewcu, 
tej baszcie hakatyzmu, wielką mowę 
agitacyjną. Pomiędzy innemi sprawami 
które nas mniej interesują, poruszył p. min. 
też sprawę mniejszości polskiej w Prusach 
Wschodnich I wyraził się tu — podług 
doniesień prasy niemieckiej jak 
następuje: 

„Mogę tylko zawsze wskazywać na 
fakt, że w konstytucji wejmarskiej mniej- 


szościom narodowym uroczyście zagwa- 
rantowano swobodny rozwój narodowo- 
ściowy” (freie volkstuemliche Entwicke- 
lung). Mnie zaś, pruskiemu ministrowi 
spraw wewnętrznych, obrona i przepr 
wadzenie wszystkich przepisów konstytu 
cji leży szczególnie na sercu. Co zaś 
konstytucja i międzynarodowe układy 
mniejszościom narodowym zapewniają, 
będzie dotrzymane i przeprowadzone. 
Jasuem jest atoli, że prawo mniejszości 
do obrony nie może stać się przywilejem 
(Vorrecht), W naszym własnym kraju 
nie można nam za złe brać, że staramy 
słę o utrzymanie kultury niemieckiej pr.y 
granicach Niemiec i wychowawczemi 
środkami pokojowemi usiłujemy bez 
wszelkiego ucisku zachować kulturę tę 
jako miarodajną właśnie w. dzielnicach 
granicznych. (In unserem eigenen Lande | 
wird man es uns nicht verdenken koennen, 
wenn wir bestrebt sind, deutsche Kultur 
an Deutschlands Grenzen zu erhalten, ' 
und rhit friedlichen Mitteln der Erziehung 
ohne jede Unterdrueckung uns bemuehen, 
sie massgebend gerade in den Grenz | 
gebieten zu erhalten.)  Usłlnie życzę 
sobie, ażeby we wszystkich krajach 
członkowie mniejszości niemieckich i ich 
organy tak samo były traktowane, jak 
mniejszości u nas 
Niemczech“. 
Dziwne to odezwanie się ministra. W 
pierwszej ezęści przemówienia odzywa 
się p. Grzesinskł przychylnie o mniej- 
szościach, aby zaraz w części drugiej 
tegoż samego przemówienia wygłaszać 


w Prusach i w| 


Wyrok na mordercę Wojkowa. 


Sąd doraźny skazuje Borysa Kowerdę |raźny wobec okoliczności łagodzących | dzieci młodsze będą germanizować w 
oskarżonego o zabójstwo posła sowiec-|wnosi do p. Prezydenta Rzplitej o zmniej- 
kiego w Warszawie, Plotra Wojkowa z|szenie kary do 15 lat ciężkiego więzie- 
art. 453 kk., oraz paragrafu 15 przepisów | nia. | 


przechodnich do kk. na bezterminowe 
ciężkie więzienie. 


Wyrok wydano w ub. środę o 12.20 


Jednocześnie sąd do-|w nocy. 


Rozmowa z Briandem. 


Genewa Briand konferował długo 
ze Stresemannem, a po powrocie odmó- 
wił wszelkich informacji nawet najbliż- 
szym dziennikarzom. 


Zdaje się, że głównie była mowa o 
twierdzach wschodnich i choć, jak zwykle 
Briand jest optymistą, to jednak zapewne 
napotka opór Stresemanna, obawiającego 
się swoich nacjonalisiów. 


dowód wielkiej rozwagi i taktu w tym 
i postąpiła z największą poprawnością i 
sprawiedliwością 

Przynosi jej to zaszczyt | Świadczy o 
wyjątkowej zimnej krwi i politycznej 
zdolności jej polityków. 

Sądzę, że w tych warunkach zatarg 
należy uważać za szczęśliwie zlikwido 
wany, bo przy dobrej woli obu stron. 
nie widzę, aby kontynuowanie konfliktu 


Na zapytanie, co myśli o sytuacji połsko- | komukolwiek mogło przynieść korzyść. 


sowieckiej, Briand odparł: Polska dała 


Skutki agitacji bolszewickiej 


przeciw 


Moskwa. Donoszą tu z Kijowa, iż 
nieobliczalna agitacja prowadzona nie 
bez porozumienia ze sferami rządowemi, 
ukraińskiej S. S S. R., doprowadziła do 
gwałtownych incydentów przeciw Polsce 
Po ostrych przemówieniach na zwołanych 
w kilku punktach miasta wiecach w spra 
wie zamordowania posła Wojkowa, tłum 


Polsce. 


złożony w znacznej mierzez wyrostków i szu- 
mowin miejskich rzucił się nasklepy polskie 
demolując niektóre z nich Mimo tych 
faktó », jątrzenie stosunków uprawiane 
przez prasę kijowską nie ustało. Oba 
wieją się dalszych ekscesów na tle agi 
tacj! antypolskiej : 


Niemcy odrzucają kontrolę fortyfikacji oy czonowie mniejszości niemieckich 


wschodnio-pruskich. 


Genewa. Rząd niemiecki notyfiko- 
wał wczoraj przedstawicielom mocarstw, 
zasiadających w Radzie Ambasadorów. 
Francji, Anglji, Włoch i Belgji, że prace 


bardzo znaczne trudności, ponieważ Niem 
cy nie podzielają stanowiska państw so 
jjuszałczych, aby kontroli zniszczonych 
fortyfikacji wschodnich dokonano .w dro- 


| 


|warmijskie i 


będzie germanizowała dzieci mazurskie’ 
przywiślańskie polskie, 


niemieckich ochronkach pod płaszczykiem 
pokojowej „Jugendpilege* i „Wohlfahrts- > 
pflege", a młodzież pozaszkolną zagarnie 
się zupełnie „friedlich“ do organizacji 
przeciwpolskich, żyjących 1 utrzymywa- 


nych kosztem rządu i funduszami „Ost- 
|markenvereinu*. Urzędnicy i nauczyciele 
będą Polaków germanizowali spokojnie 
| (friedlich) dalej, jak dotychczas, i zdawać 
jim się będzie, iż sie zasłużyli dobrze 
| kulturze. 

| P. Grzesinski jest, o ils wiemy, socja- 
listą 1 dziwić się musimy, że wygłasza 
|mowy tego rodzaju. Przecież socjaliści 
jtwierdzą, iż dla nich niemasz germani- 
zacji, że się wszelkiej krzywdzie podo 
|bnej przeciwstawiają, a tu czołowy przed 
'stawiciel partyjny wyraża się w sposób 
tak krzywdzący? Otóż zdaje się, iż 
dopiero na gruncie Prus Wschodnich 
jpoddano mu myśl stosowania środków 
|„pokojowych*, według -starego systemu, > 
|przyjętego od bardzo dawna na Mazu 
rach Tam się postępuje właśnie podług 
jtakiej recepty. Ostrożnie í „friedlich“ 
|dąży się do wytkniętego celu, aby z 
Mazurów -polskich zrobić dobrych 
Niemców. 

| Polityka taka, niby pokojowa, ale 
|wytrwała i idąca bezwzględnie do swego 
|celu, to sposób stokroć gorszy, niż poli- 
|jtyka gwałtu, przeciwko której się przecież 
|jakoś bronić można. 


| Czyż p. minister Grzesinski uważa taką 
|politykę mniejszościową — swobodnym 


w krajach innych traktowani byli tak 
samo, jak mniejszości, specjalnie epolski, 
|w Prusach Wschodnich i reszcie Niemiec? 

Wychodząc z założenia znanego od 
wieków w Polsce przysłowia „Jak Kuba 
Bogu, tak Bóg Kubie“, “üle pozostanie 


niwelacyjne przy burzeniu 34 schronów |dze inspekcji przez trzech berlińskich | 4, nic. tonego; jakostonowat -ię..5498 


betonowych w fortyfikacjach na granicach 
wschodnich Niemiec są ukońežone, 
Genewa. Podczas wczorajszych roz 
mów między Stresemannem, a Briandem 
I Chamberlainem poruszana była także 


jattaches wojskowych. W takich okolicz 
|nościach najbliższe rokowania w tej spra- 
(wie ujawnią przypuszczalnie poważne 
(trudności. W kołach delegacji niemiec 
klej oczekują dalszych pertraktacji między 


miarkę do mniejszości niemieckiej w Pol 
sce. Jakkolwiek obecnie wieje wlatr u 
nas z innej strony, to przyjdzie przecież 
I w Polsce czas, kiedy będziemy odda. 
wali w polityce dobrem za nadobne, 
Nie będziemy wobec naszych mniej- 


| zdania, które niepokój I zdziwienie w 
kołach mniejszości polskiej Prus Wscho | 

| dnich wywołać muszą. Jakżeż się ma 
przeprowadzać „swobodny rozwój mniej 


sprawa fortyfikacji wschodnio=pruskich. | ministrami spraw zagranicznych w spra» | -„oś ieni i 
W związku z -tem twierdzą w kołach | wach, interesujących bezpośrednio Niem porera a ja E sęp 

niemieckich, że w sprawie skontrolowania cy, nie bez poważnych obaw, ponieważ | wynaradawiania dzieci i mł dz żę 

zniszczonych fortyfikacji wschodnich pow delegacja niemiecka na inspekcję forty | y y E y 


| szości narodowych, jeśli p. minister każe 


utrzymać kulturę niemiecką „pokojowemi 
środkami wychowawczemi ?“ | 

Stara to I znana nam z czasów przed- 
wojennych piesnka niemiecka, a iłem 
jej — najpodlejsza obłuda. Przecież kul 
turze niemieckiej w Niemczech nikt i 
nic nie zagraża, rodowici Niemcy nie są 
Skazani na utratę swojej rodzimej kultu 
ry, zatem uie trudno się domyśleć, iż 
chodzi tu jedynie o stosowanie tych 
znanych „pokojowych środków wycho- 
wawczych* wobec mniejszości polskiej 
na Mazurach, na Warmji i na Przy- 
wiślu, 

Słowa te p. ministra należy wyjaśnić. 
Z przemówienia jego wynika, iż nie jest | 
on zwolennikiem germanizacji za pomo- | 
cą gwałtownych Środków. On zamierza 
germanizować z pomocą „pokojowych 
środków wychowawczych” (friedliche Mit. 


stają już po pierwszych wstępnych obra- fikacji wschodnich w postaci jaklejkol- 
dach, które zdawały się wskazywać na |wiekbądź kontroli nie zamierza się zgo 


tel der Erziehung), co my starzy praktycy 
uważać musimy za dużo gorszy zamiar. 

Rozumie sięgiż teraz, po przemówieniu 
najmlarodajniejszej osobistości w Prusiech, 


możliwość pewnego rozwiązania, pawne |dzić w żadnym razie. 


Wśród stronnictw. 


Zapowiedź rczłamu w „Wyzwoleniuć — Jedno ze skrzydeł łączy 
ię ze Stronnictwem Chłopskiem ? 


Warszawa. RZ z kongresem 
„Wyzwolenia“ należy stwierdzić, że w 
łonie tego stronnictwa zarysowwją się 
poważne fermenty. Mimo narazie łagod- 
nego nastroju opozycyjnego, jaki uwi 
docznił się w przyjętych uchwałach, 
grupa opozycjonistów prowadzi w dal 
szym ciągu akcję wewnątrz stronnictwa 
która doprowadzić może do rozłamu. Jak 
wiadomo w „Wyzwoleniu* starły się dwa 
kierunki: rządowy i opozycyjny. Rządow, 
czyli grupa t zw peowiecka ma wystą 
pić z partji i połączyć się ze Stronni 


władze wschodniopruskie, a 


mieckie na terenie Prus Wschodnich, 


nietylko ¡trzymać się będą wygłoszonych nauk 
władze, boć i wszystkie organizacje nie- | minfsterjalnych i 


ctwem chłopskiem. 

Robotnik“, omawiając wyniki zjazdu 
„Wyzwolenia* podkreśla utartym już od 
miesięcy sposobem, że rząd obecny nic 
niema wspólnego z rządem zaufania 
demokracji polskiej. Znamienne, iż ar 
tykuł „Robotnika'* stwierdza, iż w rządzie 
niema obecnie ani jednego ministra, 
któryby wyrażał wolę Polski pracującej. 
Jest to wyraźne stwierdzenie, iż P. P S. 
nie chce mieć nic wspólnego z min. Mo- 
raczewskim i Jurkiewiczem. 


pozostawią wszystko 
po dawnemu, Szkoła spokojnie (friedlich) 


mieckiej*. Dziś się w Niemczech wy- 
naradawia dziesiątki tysięcy dziect pol- 
skich, 

Bierzmy z Niemców przykład, gdyż 
oni sobie życzą, abyśmy według ich 
wzoru postępowali. ale. KŻ 


Zmierzch dyktatury osobistej 
w Rosji Sowieckiej. 


Kryzys wewnętrznopolityczny w Rosji 
sowieckiej zatacza coraz szersze kręgi. 
Już po nadejściu pierwszej wiadomości 
o zamiarach Anglji w kierunku zerwania 
stosunków z sowietami, stało się rzeczą 
jjasną, że ta katastrofa dyplomatyczna 
będzie musiała wywrzeć wpływ na dalszy 
rozwój wypadków  wewnętrznopolity- 
cznych w państwie sowietów. 

W ciągu ostatniego roku rząd dykta- 
tury osobistej Stalina znajduje się w 
stadjum chronicznego kryzysu. Tylko 


żelaznej ręce obecnego kierownika rosyj- 
skiej partji komunistycznej jest do za- 


CHOJNICE, dala 18 czerwca 1927 r. 


wdzięczenia. że kryzys ten nie przedostał 
się poza ramy partji. 

Grunt dla kryzysu stawał się jednak w 
miarę zwiększania się ilości niepowo- 
dzeń Stalina w dziedzinie polityki we 
wnętrznej I zagranicznej coraz podatniej- 
szy. Wydarzenia na Dalekim Wschodzie 
dostarczyły opozycji dużo materjału do 
krytykowania większości Stalina. Ale 
ten cios, — cios z nad brzegów Tamizy, 
był dla Stalina jeszcze Doleśniejszy; 
Stalin odczuł cios ten szczególnie silnie, 
gdyż opozycja skorzystała z wystąpienia 
Anglj' i przebiła tarczę partyjną, którą 
osłaniała się obecna większość centralnego 
komitetu wykonawczego partji komuni- 
stycznej. 

Już na ostatniej sesji plenarnej Komin 
ternu (jesienią r. ub.) wielką sensację 
wywołało wystąpienie przywódców opo 
zycji, Trockiego, Kamieniewa i Żino 
wjewa. Ale wystąpienie leadera opozycji 
komunistycznej na sesji obecnej było 
bez porównania ostrzejsze. Trocki za 
kończył swe znamienne przemówienie 
w formie ultimatum, wręcz oświadczając, 
że grupa jego zmuszona będzie zerwać 
z Kominternem, o ile postulaty opozycji 
nie zostaną uwzględnione. 

W ten sposób Trocki z całą stanow- 
czością wystąpił na plenum Kominternu 
jako przywódca opozycji komunistycznej 
Jest rzeczą godną uwagi, że Trocki po 
stanowił,wystąpićzyprzeciwko Kom 'nternowi 
w chwili, kiedy oczekiwane zerwanie 
między Anglją i ZSSR. stało się faktem 
dokonanym. Trocki wykorzystał skwap 
liwie krok Anglji i wystąpił wobec więk- 
szości „stalinowskiej* z zarzutem krótko 
wzroczności politycznej | zdrady zasad 
partyjnych. W swem przemówieniu Trocki 
oświadczył między innemi, że głównem 
niebezpieczeństwem w chwili obecnej 
nłe jest walka imperjalistów z bolszewi 
kami, lecz wewnętrzny regime w stron- 
nictwie komunistycznem. 

W odpowiedzi na wystąpienie Troc- 
kiego, Stalin zaproponował wykluczenie 
go z Kominternu. -W ten sposób wzlka 
opozycji z partją komunistyczną jeszcze 
bardziej się zaostrzyła. 

„Przestępstwa“, zarzucane Trockiemu 
przez kierowników partji komunistycznej, 
"podzielić można na „formalne* i „mater- 
jalne*. Formalnem przestępstwem jest 
fakt, że Trocki jawnie wystąpił przeciwko 
większości Stalina, i w ten sposób naru 
szył zupełnie otwarcie dyscyplinę par: 
tyjną. 

„Materjalne" przestępstwo polega zaś 
na tem, że Trocki rozpowszechniał druki 
agitacyjne przeciwko grupie Stalina i 
w ten sposób prowadził „praktyczną ro 
botę opozycyjną“. 

Kryzys, jaki przeżywa w chwili obecnej 
stronnictwo komunistyczne, nazwać mo- 
żna kryzysem „lewym“, gdyż Trocki I 
jego zwolennicy są reprezentantami ra 
dykalnego skrzydła partji komunistycznej, 
wileząceg» z „ugodowym* kursem gru 
py Stalina. Trocki podniósł również pod 
adresem Stalina i biura politycznego 
zarzut „nacjonalistycznego ograniczenia“ 
i „zdrady rewolucji światowej”. 

Nie bacząc na to, Stalin uważa, iż 
utrzymanie umiarkowanego kursu w po 
lityce partji komunistycznej jest konie- 
czne. Przez pewien czas (rok temu) 
zdawało się, iż pogląd ten w Moskwie 
ostatecznie już zwyciężył, jednakże obe 
cnie okazuje się, iż zwycięstwo to było 
tylko pczorne. „Rewolucjonizm* zaczy 
na znów brać górę w- ruchu komuni- 
stycznym. 


Podróż Prezydenta austry= 
Jackieg ; do Berlina. 


Stronnictwo wielkoniemieckie i Związek 
chłopski wyraziły życzenie, by austryjaeki 
prezydent związkowy jeszcze w roku bie- 
żącym udał się do Berlina, celem zama- 
nifestowania przed całym Światem ser 
decznych stosunków, łączących oba pań- 
stwa. W związku z tem w kołach, zbl - 
żonych do obu stronnictw, wskazuje się 
na to, że prezydent austryjacki nie zło- 
żył dotychczas wizyty oficjalnej w żadnem 
państwie. Politycy wielkoniemieccy i 
agrarjusze pcdkreślają w dalszym ciągu, 
że między prezydentami obu państw 
brak jest Śc'ślejszego kontaktu osobistego, 
gdyż przez cały czas istnienia republiki 
austryjackiej kan:lerz związkowy 2 razy 
tylko odwiedził Berlin, a kanclerz nie- 
miecki zaledwie jeden raz przyjechał do 
Wiednia. W kołach politycznych twierdzi 
się, że sprawa podróży prezydenta Hal- 
mischa do Berlina omawiana była na 


konferencji kanclerza związkowego ks. 
Seipla z podsekretarzem stanu w berliń- 
skiem ministerstwie spraw zagranicznych, 
Schubertem, podczas jego pobytu w 
Wiedniu. Twierdzenie to było wprawdzie 
dementowane, nie mniej jednak zdaje 
się ono być dość prawdopodobne. Za- 
znaczyć wypeda, iż według obiegając; ch 
w Wiedniu pogłosek, parlamentowi au- 
stryjackiemu przedłożony zostanie doda- 
tek do budżetu, przewidujący wyasygno- 
wanie specjalnej kwoty pieniężnej na 
cele reprezentacyjne dla prezydenta re- 
publiki. Sądzi się tu ogólnie, iż sprawa 
ta pozostaje w związku z projektowanym 
wyjazdem prezydenta do Berlina. 

S 


POLITYKA POLSKA. 


Kondolencja. 
Poseł estoński, p Strandman, wyrazi? 
w ministerjum spraw zagranicznych kon- 
dolencję z powodu katastrofy w Krakowie 


Z nuncjatury. 

Nuncjusz papieski, J. Em kardynał 
Lauri, wyjechał z Warszawy. Podczas 
jego nieobecności zastępować go będzie 
msg. Chłarlo, w charakterze chargé d'af- 
faires Stolicy Apostolskiej. 


Odpowiedź Rządu Polskiego 

na drugą notę Z. S. S. R. 

Dowiadujemy się, że odpowiedź Rządu 
Polskiego na drugą notę Sowietów — 
która to nie jest niczem innem, jak tylko 
jedną z komunistycznych odezw agitacyj- 
nych, przeznaczonych dla wewnętrznych 
stosunków Z. S. S. R. i placówek komu- 
mistycznych, rozmieszczonych po całym 
świecie. — nastąpi dopiero po kilku 
dniach, gdyż Rząd Polski nie traktuje 
tej noty ani poważnie, ant ultymatywnie, 
a możliwe jest również, że Rząd Polski 
nie odpowie zupełnie. 


Odpowiedź gdańska na notę 
Polską. 

W związku z niebywałem postępowa 
niem władz gdańskich, które w sposób 
jaskrawo Sprzeczny z zasadami prawa 
międzynarodowego aresztowały na terenie 
wolnego miasta i odstawiły władzom 
pruskim obywatela polskiego, Czesława 
Dziocha, komisarjat jeneralny Rzeczypo- 
spolitej wystosował do senatu gdańsk.ego 
notę, z żądaniem przywrócenia areszto 
wanemu wolności. Odpowiedź senatu 
gdańskiego jest jednym dowodem lekce- 
ważenia przyjętych zasad międzynarodc- 
wych oraz po raz pierwszy w stosunkach 
polsko gdańskich spotykanego cynizmu. 
Senat gdański stwierdza, iż Dziocha are 
sztowano na pograniczu Prus Wschod- 
nich. Tymczasem Świadkowie naoczni 
stwierdzają, iż został on aresztowany 
na ulicach miasta, w pobl'żu budynku ko- 
misarjatu jeneralnego, przez urzędników 
po'icyjnych We:nera, Krefta i Sawę. 


Aresztowaaego wydano władzom pru 
skim bez rozpoczęcia jakiegokolwiek 
przewodu sądowego n miejscu w 


Gdańsku Fakty powyższe są dowodeu, 
iż odpowiedź senatu mija się zupełnie 
z prawdą i uchyla się od rzeczowych 
wyjaśnień. 


Rozprawa przeciw gen. Zymir- 
skiemu — w dniu 4 lipca ? 
Warszawa. „Głos Prawdy“ donosi, 

że na 4 lipca wyznaczozo termin roz- 

prawy gen. Zyimirskiego. Przewodniczą 
cym będzie gen. K S Sikorsk. Oskar 

żać będzie podpułkownik Rumiński a 

bronić oskarżone o adw. Szurlej. 

Wydanie Kesslera napotyka 

na trudności. 

Do prokuratury w Królewskiej Hucie 

nadeszła z Frankfurtu nad Menem wia 

domość, że przebywający tam w areszcie 

Ceślikowie | główny sprawca 1!/: mil 

jonowej kradzieży Kessler protestują prze- 

ciwko wydaniu ich Polsce, ponieważ w 

swoim czasie optowal! za N emcami, nie 

są zatem obywatelami polskimi. Pro- 
kurator zamierza na podstawie dokumen- 
tów zaprzeczyć tym twłerdzeniom  Chwi 
lowo pozostaje zatem S>rawa wydania 
rzezimieszków władzom polskim w zawie- 
szeniu. Przeciwko bratu Kesslera, oby- 
watelowi Rzeszy, tcczyć się będzie roz 


prawa w Gliwicach w dniu 24 czerwca 
b r 
Pismo rosyjskie o czynie 


Kowerdy. 

Ukazujące się w Białogrodzie rosyjskie 
pismo monerchistyczne Nowoje Wremja 
cświadcza w «ityxule w sprawie zamor- 
dowania posła Wojkowa w Warszawie, 
iż wobee tego faktu nie możaa chodzić 
w ocenę Skuteczacści czy nieskutecznoś 
ci tego rodzaju metod walki, bowiem 
czyn Kowerdy świadczy, iż w narodzie 


Rząd polski nie zmieni zajętego już 
stanowiska wobec Sowietów. 


Odpowiedź polska nie uwzględni żądań sowieckich. 
Oświadczenie min. Zaleskiego. 


Warszawa. Odpowiedź polska na 
drugą notę sowietów zostanie przygoto 
waną w przeciągu kilku dni, Odpowiedź 
ta będzie bardzo krótka. Rząd polski 
w drugiej swej odpowiedzi zajmie stano- 
wisko poprzednie, zaznaczy przytem, że 
żądanie sowieckie, zawarte w drugiej na 
cie, idą zbyt daleko i nie będą przeto 
mogły być przez rząd uwzględnione. 

Genewa. Mia. Zalewski w wywia- 
dzie, udzielonym przedstawicielom prasy, 
poruszył sprawę drugiej noty sowieckiej, 
podkreślając, iż stanowisko. rządu pols 
kiego, któremu pełny wyraz dała pierw- 


rosyjskim budzi się wola do walki, któ 
ra obalić musi rząd sowiecki. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. | 


Manewry Reichswehry. | 
Berlin. Dziennik komunistyczny | 
„Welt am Abend* zamieszcza w sensa 
cyjnej formie szczegóły zapowiedzianych 
manewrów _ jesłlennych Reichswehry. | 
Dziennik twierdzi, że o ile dawniej ma- | 
newry Rel.hswehry nosiły charakter pa- | 
rad, o tyle teraz będą one miały charakter | 
czysto militarny. Dywizja pierwsza, pod | 
klerownictwem jen. barona Elsebecka, 
ma przeprowadzić swe manewry w Pru | 
sach Wschodnich, zaś dywizja trzecia, | 
pod dowództwem jen Ottona Hasse, ma | 
rozpocząć manewry w połowie września | 
w okolicach Frankfurtu n, Odrą i posu- |! 
wać się ipo linji Ordy w kierunku Gór | 
nego Sląska Myślą specyficzną tych 
manewrów ma być obrona frontu wscho | 
dnich Niemiec Przy manewrach mają 
być użyte na wielką skalę automobile. 


Wrażenia noty sowieckiej | 
w Genewie. | 

Genewa. Ostatnia nota sowlecka | 
do rządu polskiego wywołała wśród | 
zgromadzonych tu delegatów bardzo nie- | 
korzystne wrażenie i pewien niepokój, | 
Wyraża się powszechne przypuszczenie, 
(ż Polska nie będzie mogła zadośćuczynić 


tądaniom, zawartym w nucie. | 
| 


Propaganda sowiecka. | 
Moskwa. Akcja propagandowa, 
związana z os atniemt wypadkami toll 
tycznemi, jak zerwaniem stosunków anglo 
sowieckich i zabójstwem Wojkowa, przy- | 
błera coraz Szersze rozmiary. Wydział 
propagandowy Kominternu skierował | 
całą swoją energję na agitację przeciw 
angielską. Obok propagandy w armji 
w ciągu mlesiąca ma być zorganizowany 
wszecbrosyjski tydzień lotniczy, kióry | 
pochłonie ogromne koszta. Specjalne 
kredyty są już przez Sownarkom przy= 
znane na dalsze inwestycje w wojennej 
flocie lotniczej. Na ostatniem posiedze- | 
niu Sownarkoma powzięto demonstra- 
cyjną uchwałę złożenia na cele lotnicze | 
4ch tysięcy czerwońców zamiast wieńca 
na grób Wojkowa: 


Łotwa, a zamordowanie 
Wojkowa. | 
Ryga. Rząd łotewski reagował na 
zamordowanie posia Wojkowa, wydając 
szereg rozporządzeń, mających na celu 
skrępowanie działalności emigrantów ro | 
syjskich i ich organizacji na Łotwie. | 
Prócz t:go wydalił rząd łotewski poza 
granice Łotwy redaktora pisma rosyjskie- 
go „Słowo* p Biereżańskiego, byłych | 
oficerów armji rosyjskiej Fechnera i Go- | 
guszewicza oraz dwóch emigrantów rosyj- 
skich, zamiesz <ałych w Dynaburgu. Rząd 
łotewski zawiadomił również poselstwo 
łotewskie w Warszawie, aby nie udzie- 
lało wiz wjazdowych do Łotwy osobom, 
których rząd polski chciałby wydalić z| 
Polski na żądanie sowietów. | 
Proces duchowieństwa 
buddyjskiego. 
Moskwa. W sądzie sowieckim w | 
Wierchnie Udinsku odbyt się proces 88 | 
duchownych buddyńskich, o:karżonych 
o dz ałalność kontrrewulucyjną: i propa- 
gandę przeciwsowłec«ą, pod wpływem 
której ludrość okolic Wierchnie Udinska 
odmawiała rzekomo wł dzom Sowieckim 
płacenia podatków. S4d skazał trzech 
oskarżonych na karę Śmierci, 6 uniewin- 


ott, resztę skazał na wydalenie na wyspy | 


Sołowieckie. 


Jeszcze echa zabójstwa 
Wojkowa. 


Paryż. „Temps* poświęga wstępny 


artykuł stosunkom polsko sowieckim i|w Młodz.eży Pomorskiej 


sza nota polska, zostało wymownie okreś- 
lone i nic nie ma do dorzucenia do 
tego, co było poprzednio powiedziane. 
Min. Zaleski oświadczył przytem, iż 
Rząd polski, ani nie tolerował, ani nie 
będzie tolerował żadnej organizacji tero. 
rystycznej na swem terytorjum, której 
działalność skierowanaby była przeciwko 
jakiemukolwiek państwu. Zarządzenia 
władz polskich przepiowadzone w ostat- 
nim czasie, nie wykazały znpełnie ist- 
nienia jakiejkolwiek organizacji terorysty- 
cznej, któraby działała w Polsce przeciw- 
ko Z.S.S R 


niewiadomo dlaczego uderza w ton dość 
alarmistyczny, WR 

Gauvain znowu komentuje w „Journal 
des Debats* okoliczności zabójstwa Woj 
owa i wykazuje bezzasadność pretensji 
sowieckich, co do wydalenia przeci «ników 
komunizmu, gdyż Sowiety same przy- 
c yniły się do tego, że cała emigracja 
rosyjska żywi dla nich nienawiść, 


Herbette w Paryżu 

Paryż. Ambasador francuski w Mos- 
kwie, Herbette, bawi w Paryżu 

Jak oplewają dienniki, przedstawił on 
Briandowi raport, zapatrujący się niezwy: 
kle sceptycznie na możliwość współpra- 
cowania z Sowietami i zawarcia z nimi 
układu w sprawie długów 
Wbrew pogłoskom o bliskiej dymisji, 
Herbette prawdopodobnie pozostanie na 
stanowisku ambasadora w Moskwie. 

Pochód na Pekin. 
Przed bliską interwencją Japonji 
w Chinach ? 

Londyn. Po tygodniowym spokoju 
na froncie w Chlaach wznowiono znowu 
akcję wojenną. Cziangkaiszek zajął 
miasta Hatchau i Skiyang i kroczy na 
miasto Shudien. Wojska południowo 
chińskie posuwają się wzdłuż kanału 
cesarskiego, łączącego Haakau z Peki 
nem, w kierunku na Pekin. Upadek 
wszystkich większych miast w tej oko 
licy oczekiwany jest każdej chwili. Armję 
północną wycofuje Czangstolin do Man- 
dżurji. 

Do Pekinu przybył japoński minister 
wojny. Krążą pogłoski że minister ja 


| poński przybył w specjalnej misji swego 


rządu, aby pośredniczyć w akcji pogo- 
dzenia armji północnej z armją południo 
wą. 
Sp 
Komunikat. 


Porządek Zjazdu Młodzieży 
Żeńskiej w Grudziądzu. 

We wtorek, dnia 28 czerwca br. po 
południu rejestracja i wyznaczenie kwater 
dla przyjeżdżających Na dworcu ocze- 
kiwać będą gości dyżurne z opaskami 
na rękawach. Biuro zjazdowe mieści się 
w Seminarjum  nauczycielskiem przy 
ulicy Lipowej. 

Sroda, 29 czerwca, Święto Św. Piotra 
i Pawła. 

i. Godz 800: Zbiórka druhen na dzie- 
dzińcu Seminar,um Nauczycielskiego 
(ul. Lipowa) wymarsz w czwórkach 
ze sztandarami do kościołą. 

2. Godz. 900: Nabożeństwo z kazaniem, 
poczem pochód na salę obrad. 

3. Godz. 10,80: Otwarcie zjazdu, zaga- 
jenie: Przemowy powitalne, najwyżej 
3 minu'owe. 

I. Referat, „Sprawozdanie z działalności 
Zw ązku za rok 1926". 

a) Pogląd na stan ogólay 1 mająt- 

kowy Związku. 

b) Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 

c) Ustalenie składki związkowej, 

d) wybór członków Rady związkowej, 
IL. Referaty „Stowarzyszenia Młodzieży w 

życiu codziennem* i „Wychowanie 

fizyczne w Stowarzyszeniach Młodzieży 

Zeńskiej*. 

Il Sprawozdanie delegatek poszczegól- 
nych Stowarzyszeń. 

IV, Wolne głosy. 

V. Zakończenie zjazdu. 

VI. Obiad 
Po obiedzie dla pozostałych delegatek 

zwiedzanie Grudziądza, wieczorem przed 

stawienie w Teatrze Miejskim. 

Kurs pracy zarządowej w Seminarjum 
Nauczycielskiem w czwartek, d. 30 czerwca 
iw piątek 1 lipca przed południem. 

Tematy wykładów na ie podaliśmy 
„5 str, 9, 


la 


| zaprzeczony urok, gdyż jest to bezsprze 


izujgź | 
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| wspierany przez czas pochodu przezdwóch 
|obywateli miasta Chojnic, z powrotem 


| malarskich oraz rysunków uczniów szkol- 
| nych. 


| większa ilość szkiców Prócz tego są 


| Warszawski teatr „Reduta“ daje w mie 


— O A Z _ 


CHOJNICE, dnia 18 czerwca 1927 r. 


| Łącznie z kursem urządza Stowarzy- 
$szenie' Kat. Młodzieży Zeńskiej przy farze 
* czwartek, 30 czerwca br. wieczorem 
rzyjęcie dla delegatek z różnemi nie= 
$podziankami. Każde Stowarzyszenie 
musi na kurs wysłać przynajmniej jedną 
członkinię zarządu. 

| Wyjazd Kursistek w piątek 1 lipca po 
południu. 


Rozkoszujmy się więc w sobotę ko 
medją Fredry i dopomóżmy dzieciom 
rodaków, tęskniących do Polski i po 
zwólmy im pozn”ć ich ojczyznę, 

— Zaćmienie słońca. Dnia 22 
bm. słońce stanie najwyżej, początek 
lata astronomicznego, noc trwa najkrócej. 

Dnia 29 nastąpi całkowite zaćmienie 
Słońca, widoczne w Polsce, jako czę 
ściowe. Początek zaćmienia w Warsza- 
wie o godz. 5 m. 21, środek, czyli naj- 
większa faza zaćmienia o godz. 6 m. 19 
koniec o godz. 7 m. 22 (godz. ranne), 
będzie zakryte 0.8 średnicy tarczy Słońca. 

Dała 26—27 zbliży się do Ziemi ko- 
meta Ponsa Winneckiego na odległość 
około 7 miljonów km. Możliwe, że 
będzie widoczny rój meteorów z punktami 
promieniowania na granice gwiazdozbio- 
rów, Wielk. Niedźwiedzicy, Wolarza, 
Herkulesa i Smoka. 

— Miejscowa Koelektura Lot. 
Państw. W Kolerturze A Kunowskiego 
w Chojnicach „Dworcowa 17 padły wy- 
grane w toku ciągnienia III klasy 15 
Lot. Państw., na następujące numery: 
7191— 26712 — 47726 — 51081 — 73409 
Posiadający powyższe losy zechcą je 
przedłożyć w biurze kolektury celem 
realizacji. 

— Kino „Nowości* daje dziś po 
raz ostatni „Apasza w blałych rękawicz- 
kach“ z Włodzimierzem  Gajdarowem, 
bożyszczem kobiet, w głównej roli. J tro 
„Kadet Marynarki* z Romanem Novarro, 
znanym z flmu „Ben Hur", 

Następne trzy dni z rzędu Chojnicza 
nie będą oglądać długo oczekiwaną 
„Trędowatę* ita: w poniedziałek, wtorek 
i środę, d. 20, 21 i 22 bm. 

Skład komisji szacunkowej po- 
datku dochodowego na powiat 
Chojniee na okres 1927 - 1929 W 
skład jej wchodzą  Pruszak Alojzy, 
dzierżawca domeny, Krojanty. Okonek 
Michał, rolnik Ciechocin. Bruski Jan rol 
mik Przytarn a, Kop cki Feliks, notarjusz 
i właść. domu Chojnice Grabański Fran- 
ciszek - kupiec bławatnik Czersk. Austen 
Eryk, przemysł drzewny Brusy. Stamm 
Roman, kupiec Chojnice, Piotrzkowski 
Ignacy, kupiec Chojnice, Trojanowski Ber= 
nard, mistrz piekarski Cbojnice, Głów 
czeski Jan, właść, dóbr Lipnica, Kiszka 
Feliks, rolnik Brusy. Sowiński Władysław, 
rolnik Łęg. 

Zastępcy: Stachnik Jan, właść, dóbr 
Chojnice Topole. Dirks Ulryk, właść., 
ziemski Jeziorki. Bethke Władysław,rolnik 
Chojnice Dr. Łukowicz Jan, lekarz i właść 
domu, Chojnice. Ossowski Ignacy, ku 
piec Czersk Krenski Alojzy,przemysłowiec 
Rytel. Tuszyński Alfons, mistrz zegar- 
mistrzowski Chojnice Kaźmierski Antoni 
fabryka wódek Chojnice. Nath Gustaw, 
kupiec Chojnice, Wróblewski Leonard 
kupiec Brusy, Kiedrowski Bronisław, fa 
brykant wódek i kupiec Czersk, Kiedrowski 
Augustyn, rolnik Brzeźno, 

Czersk. (Szczepienie przeciw ospie.) 
Dnia 20 b. m. odbędzie się w okręgu 
czerskim szczepienie przeciw ospie, i to: 
W Gutówcu także dla Krzyża, Kłodni, 
Stodołek, Nieżórawy. Szyndorfu, Siennicy, 
Kwieki, Bielawy i Jat o godz. 7 rano; 
w Malachinie o 7.15; w Mokrem także 
dla Nowej i Starej Juńczy o 8.00; w 
Osowie także dla Zamościa, Białegobłota 
i Rudzin o 8,30; w Karsinie także dla 
Popigóry, Cysewa, Bąka i Miedzna o 9.00; 
we Wielu także dla Dąbrowy, Borska, 
Wdzydzów tuch, Padrąbiony, Przytarni 
i Górki o 10,15; w Gothelple także dla 
Przyjaźni, Nowych i Starych Prus, Odrów 
i Pustęk o godz. 11.45; w Łubał także 
dla Kamionki i Budzisk o godz. 1230; 
w Czersku o 13.00; w Łęgu także dla 
Lipek, Złemięsa i Bukowej Góry o 15.30; 
w Będźmierowicach także dla Klaskawy, 
Strugi i Mosny o 16 45; w Łosinach także 
dla Kurczów i Szynwałdu o 17.45; w 
Legbądzie także dla Fojuta, Laska i Bagna 
o 19.00. , 

Czersk. (Dzieci polskie z Niemiec ) 
Magistrat mlasta Czerska nawołóje miej 
scowych obywateli, aby przyjmowali jak 
najliczniej dzieci polskie z Niemiec na 
czas od 5 lipca do 8 sierpnia rb. Ze 
względu na czyn patrjotyczny, który 
każdy z nich tem samem spełni, powinni 
się tutejsi obywatele zgłaszać gremjalnie 
w tut. Magistracie, 

Czersk. (Jarmark). W ubiegły wto- 
rek odbył się w naszem mieście jarmark 
kraminy, na bydło i konie. Jarmark ten 
nie odznaczał się zbytnią ruchliwością ; 
sprzedawców było dosyć dużo, natomiast 
nie załatwiano większych sprzedaży. Nie 
brakowało oczywiście i tym razem han 
dlarzy domokrążnych z Kongresówki ; 


Z WOJEWÓDZTWA. 
| CHOJNICE, dnia 17. czerwca 1927 r. 


— Boże Ciało, jako najuroczystsze 
święto w Świecie katolickim, a zwłaszcza 
dla nas Polaków pamiętne z powodu 
szykan za czasów pruskich, mogliśmy w 
lub. czwartek obchodzić z całą swobodą 
i bez ograniczeń, Po zwykłem odbyciu 
nabożeństw w kościele farnym, wyniósł 
wiel. ks. proboszcz Makowski Przenaj- 
Świętszy Sakrament około godz. 11,15 z 
kościoła, aby odbyć tradycyjną procesję 
po ulicach naszego miasta. Pierwszy 
lołtarz przed Magistratem tonął w zieleni 
|i biell, maokół zgromadziły się tłumy 
wiernych, słuchając w skupieniu słów 
[Ewangelji, którą odśpiewał donośnym 
głosem Ks neoprezbyler Wilczewski. Na 
stępnie salwa honorowa oddziału wojsko 
wego gromkim hukiem doniosła całemu 
mlastu, iż Pan Wszechrzeczy błogosławi 
jswemu ludowi. a 
| Po błogosławieństwia procesja udała 
islẹ przez zielenią przystrojone ulice na 
Plac Jagielloński do drugiego ołtarza, 
jprzed domem p. mecenasa Kopickiego. 
Piękny a zarazem rozrzewniający widok 
przedstawiał się przy przechodzeniu pc- 
szczególnych towarzystw przez ulice mia- 
Ista, których przemarsz świadczył przecież 
jo wyznaniu na zewnątrz wiary w Chry- 
istusa Na szczęście pogoda dopisała w 
dniu tym, umożliwiając tem samem od- 
jbycie uroczystości w całej pełni i okaza- 
jłości. 

Trzeci ołtarz ustawiony był przed 
|Szkołą Powszechną. Przez cały czas 
|procesji przygrywała orkiestra z Zakładu 
|Poprawczego, zaś tow. śpiewu „Lutnia“ 
przyczyniło stę jak zwykle swemi pie 
|śniami do upiększenia i uświetcienia 
| procesji. Ostatni wreszcie ołtarz znaj- 
|dował się przed domem p. Wł. Szreibera 
| przy Rynku, poczem po odprawieniu 
| świętych ceremonji udał stę ks, proboszcz, 


|z Panem Boglem do Świątyni. 

Po południu odbyły się uroczyste nie- 
| szpory. 

— W dniach od 16 do 22 b. m. 
urządzam zbiorową wystawę moich prac 


Wystawa umieszczona jest w 
próżnym lokalu, należącym do Magistratu, 
Rynek nr. 2 Wystawia się 50 obrazów, 
i to 40 oryginałów i 10 kopji. jakoteż 


tysunki uczniów szkoły wydziałowej i 
powszechnej Wystawa otwarta codzien- 
nie od 10—12 i 15—20. 
Duszyński, nauczyciel. 
— Śluby panieńskie w Chojnicach. 


siącu czerwcu, lipcu i sierpniu, w szeręgu 
miast na Pomorzu przdstawienie sztuk 
ńaszych autorów, celem zaznajomienia 
publiczności z utworami  rodzimemi, 
które nie ustępują w niczem obcym arcy- 
dz ełom literatury scenicznej, 

Jako pierwszą sztukę wybrała dyrekcja 
Reduty nigdy nie starzejącą się komedję 
ojca komedji polskiej, Aleksandra hr. 
Fredry, „Sluby Panieńskie", 

Komedja ta grana już w Chojnicach 
przez zespół z Grudziądza, posiada nie 


cznie, jedno z arcydzieł naszej literatury 
a jako komedja tryskająca zdrowym i 
i salonowym humorem, zasługuje na 
bliższe jej poznanie, tem bardziej, gdy 
jest graną przez zespół znany i wysoko 
ceniony na terenie stolicy naszej, War 
czawy. 

Reduta daje nam rękojmię, że niedo 
znamy takiego rozczarowania, jakiegośmy 
doznali przy ostatulm występie teatru 
grudziądzkiego, a jeżeli się zważy, że 
dochód z tych przedstawień przeznaczony 
jest na przyjęcie dzieci polskich z Nie- 
miec na kolonjach letnich w Polsce, nie 
powinno nikogo z nas braknąć w dniu 
18 t, j. w sobotę na przedstawieniu w 
sali Hotelu Centralnego. 

Zaznaczamy przytem, że pp. Urzędnicy 
d Lh rodziny otrzymują zniżkę na wszy- 
stkie miejsca w wysokości 26 procent 
ceny tiletów. 


przed południem o 10 i pół rozpoczął | 
się proces przeciwko zabójcy Wojkowa. | 
Sala nie mogła wprost pomieścić publi | 
czności, która się zebrała tam celem przy:! ! A i ' 
słuchania się przebiegowi procesu Oprócz dług wiadomości z Syrji pobiły wojska 
prasy widziano jeszcze dużo przybyszów | francuskie w zaciętej walce sułtana Atra- 
z wschodnich rubieży Rzeczypospolitej, |Sza na głowę pod miejscowością Sigha, 
Silny kordon policji otaczał cały gmach Atrasz uciekł do Bagdadu. Powstanie w 
sądowy, publiczność wpuszczano tylko za tej części Syrjl upadło. 

kartkami, przyezem trzeba było się5 do | 


kowa, K, odpowiada: Zabiłem Wojkowa | szego komendanta 
za wszystko, co zawinili bolszewicy w|i był. komendanta Czeki na śmierć za 
Rosji. 


Już od dnia 15. t. m. 


jednakże ludność miejscowa, która się | 
już na ich towarze poznała, załatwiała ZE ŚWIATA. 
zakupy swe u miejscowych kupców, gdyż Ametysty w południowej Afryce. 
ceny u nich znaczoie tańsze, n żu sprze | 
dawców jarmarcznych. 


ca br. odbędzie się w Toruniu Walny 


Najnowsze wiadomości. 


(Informacje własne.) 
Następnie przesłuchuje sędzia świad“ 
|kow: Polaków, Rosjan i Zydów. Między 
GE" |śwradkami znajdują się rodzice i siostra. 
= | Oskarżony uśmiecha się smutnie do'nicb. 
Potem opowiada świadek policjant szcze 
jgóły zamachu, które nam wiadome są 
|już z gazet. Rozprawa przeciągnęła się 
|do północy. 
| Zażegnanie konfliku » 
angielsko egipskiego. 
Londyn. (Radjo., W izbie niższej 
|zakomunikował poseł Locker Lampson, 
|że premjer egipski Sarwat Pasza wy 
stosował do Łloyda Georga notę. Z treści 
jtej noty można wnioskować, że niektóre 
jdraźliwe sprzeczności między obu rząda 
|mł zostały ostatecznie wyrównane. 


Przesilenie gabinetowe 

| w irlandji. 

| Londyn, (Radjo) Na podstawie 
| nowych wyborów nastąpiła zmiana układu 
jan w parlamencie. Rząd obecny ma 
[mniejszość za sobą, tek iż premjer Cos- 
Proces Kowerdy. |grave zamierza ustąpić, sokoleiek będzie 
Warszawa, (Radjo). W Sobotę przez pewien czas próbował nadel pro 
| wadzić interesy państwa 


Zacięta bitwa w Syrji. 
Konstantynopo1, (Raajo). 


Borys Kowerda 
zabójca posła sowieckiego Wojkowa. 


We- 


Briand wrócił do Paryża. 


G6razy iegitymować O godz. 10ipół, Paryż, (Radjo). W niedzielę dnia 


wprowadzono Kowerdę na salę sądową. 16 bm. wieczorem Briand wrócił z Gene- 
'Kowerda jest czystym typem Rosjanina |wy do Paryża 

i wygląda bardzo blado. 
kane Świadczą równocześnie o bezsennie | 
spędzonych nocach. 
ty k |5 częściami Świata i wylądował Szczęśli 
się go sędzia, jakiej jest narodewości ?|,C7S*C'ani" Sw wy ądował SZCZĘŚII 
Kowerda odpowiada : 
stępnie pyta się go sędzia, czy poczuwa 
się do winy. Kowerda odpowiada : Przy 
znaję, że zamordowałem posła Wojkowa, 
jednak 
winy, gdyż Wojkowa osobiście nie zna- 
łem". 


Oczy zapła | Powrót de Pineda. 


h | Rzym. (Radjo.) Italski lotnik De 
Po stwie | B zysk SRA (Pinedo w czwartek ukończył swój lot nad 


Na Wie w pobliżu portu Ostia pod Rzymem, 
| powracając z Barcelony. Zgotowano mu 
w obecności Mussoliniego uroczyste 
przyjęcie. i 
nie poczuwam się do żadnej Dawniejszy komendant G.P.U. 
| zasądzony na śmierć. 

Moskwa, (Radjo). Trybunał woj- 
Na pytanie, dlaczego zamordował Woj- skowy w Kronsztadzie zasądził dawniej- 
okrętu sowieckiego 


Nie wiem, 


iszniegostwo na rzecz Anglji. 


przyjmują poczty i listowi pieniądze za abonameńt, 
prosimy więc pamiętać o tem i odnowić przedpłatę. 


Tego lata nie wolno nikomu przestać czytamia 
dobrego narodowego, katolickiego i bezpartyjnego 
pisma, gdyż za dużo się waży obecnie w polityce 
zagranicznej i wewnętrznej, co każdego z Czytelników 
bardzo blisko obchodzi. Trzeba być o wypadkach 
poinformowanym, aby w danym razie nie ponieść 
szkody. Wojny, zatargi polityczne na wszystkie 
strony, niepokoje itd. zajmują dziś każdego, a 
takiego palnego materjału jest właśnie obecnie w 
powietrzu bardzo dużo. 


Prosimy zużyć formularz kwitu, wydrukowany 
na stronie ostatniej gazety u dołu i wręczyć pienią- 
dze albo na poczcie wprost, albo listowemu dość 
wcześnie, aby nie było przerwy w dostarezaniu gazety. 


ADMINISTRACJA. 


W południowej Afryce, w pobliżu Jo- 
jhanesburgu oikr.to na głębokości kilku 
Ceny za nabiał były znacznie teńsze. |stóp zaledwie pod ziemią, pokład ame- 


Płacono za funt masła 1,60—180 zł. za tystów długości z górą5-:iu mil angiel- 


mendel jaj 2,00 zł. Bydła sprowadzono skich. Południo afrykańskie ametysty od- 


tym razem mało, toteż ceny były dosyć  znaczają się niezwykłą pięknością koloru 
wygórowane, Koal natomiast było dużo i blasku. 

Płacono od 100 do 1000 zł. 
60 zł. otrzymać można było jakiego ta- 

kiego konia, Mask 


Nawet i za, Rubens w cerkwi. 


wa. W cerkwi wiejskiej w Ło- 
|banowie wykryte zostały cztery orygina- 

W A aa F oai ashoka paoe] e obrazy Rubensa, które przewiezione 
zerwca lo © P- mają być do jednego z muzeów stołe- 


Zlot harcerstwa pomorskiego przy współ |cznych. 


udziale delegacyj z całej Polski. Celem | 
poparcia barcerzy w sprawach związa | 
nych z urządzeniem zlotu, koło toruńskie 
Przyjaciół Zw. H. P. z inspektorem P, P. 
ok 


Toruń. 
go). 


Cholera w Indjach. 
| Dane statystyczne wykazują, że w prze 
|ciągu ostatnich 14 tu lat przeciętna liczba 
(zgonów, spowodowanych przez cholerę, 
u pomorskiego p. Wróblewskim wy- w prowincji Bihar i Orissa w ladjach, 
zwę do społeczeństwa pomors |wynosiła 200 osób dziennie, W 1918 r. 
ołującą do składania ofiar na było 30000 śmiertelnych wypadków. W 
| :920 r. pomimo ogólnego sprzeciwu 
Grudziądz. (Osobiste) Prezesem | 30.000 ludziom zaszczepiono cholerę. Nie- 
Okręgowego Urządu Ziemskiego w Gru |chęć do szczepienia wzrasta i w roku 
dziądzu mianowny został p. Radwan, |zeszłym zaledwie 6000 osób poddało się 
brat b. ministra tegoż ministerstwa. i ochronnej operacji. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 
Protestowanie weksli 


funt 


100 marek rentowych 


Pae 
przez Urzędy I Agencje pocztowe zosta: | Targowica Miejskaw Poznaniu. 


CHOJNICE, dnia 18. czerwca 1927 r 


12280 


25,17 i jałówki 


i jałówki 


d) miernie odżywione krowy 
e) licho odżywione krowy 


Warunek : 
100—110 | ładunki wagon. 


—«_„„[GlełdapłodówRolnych w Poznanić 


handel hurt. 


fr. st. załad. 
dostawa zaraz za 100 kg 


nie wprowadzone na terytorjum całego | Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji, 
państwa z dniem..l września 1927 Sa Matowenią Cen z dnia 14, 6. 1927 Ii. Cielęta : w złotych. 
Pocztowe protesty $ą niedopuszczalne, Oj _ Płacono za 100 kg. żywej wagi. b) najprzedniejsze — cielęta Zyto 50,75 —51,75 
ile protest miałby być sporządzony z|Ceny loco targowica Poznań łącznie z tuczne 134_140| Pszenica 53,00 56,00 
powodu niezapłacenia sumy przewyższa kusztami handlowemi. c) średnio tuczone  cielęta Jęczmień zw. 43,00— 45,00 
jącej 1.000 zł., o ile weksel jest wysta II. Bydło. ać dniej e t Jęczmień brow. — 
> jprzednlejsze ssaki 116—124 
wiony zagranicą lub na walutę zagrani-| A, Woły. jej żel Owies 42,50—43,50 
czną. Na terenia Województwa Pomor | 5) pełnomięsiste, wytuczone d) mniej 6 adj cielęta I Mąka ż. 65% wł. work. —74,50 
skiego, Poznańskiego i Sląskiego można woły od lat 4 do 7 166— 168 dabre oret PAG p Mąka ż. 70%/, wł. work. —78,00 
weksle wystawić w języku niemieckim. c) młode mięsiste, nie wytu- e) liche ssa 100—104| Mąka p. 65%, wł. work. 81,50 — 84,50 
— czone i starsze wytuczone 150— 156 III. Owce: kale Eseni RA 
; d) miernie cdżywione młode b) starsze skopy tuczne, liche spa żytnia ,00—36,00 
GIEŁDA PIENIĘŻNA. i dobrze odżywione starsze — psa: i y i odży- Ziemniaki jadalne — 
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,92 zł. | B Stadniki : wione młode owce 110—120 Ziemniaki fabryczne = 
Franki francuskie (100) 35,04 zł | b) pełnomięsiste, młode —156 Groch polny s n 
Franki szwajcarskie (100) 172,02 zł.| c) miernie odż»wione miod- Iv. Świnie : Groch jad. Vietorja = 
Funty angielskie (1 funt) 43,45 zł. sze | dobrze odżywione b) pełnomięsiste od 120 do Seradela Fo 
Korony czeskie (100 koron) 26,50 zł. starsze 130--140 150 kg. żywej wagi —222| Peluszka 31,00—33,00 
Liry Italskie (100 lirów) 49,52 zł.| C. Jałówki I krowy: c) pełnomięsiste od 100 do Rzepak =: 
5 proc. pożyczka dolar. 56,00 zł. | b) pełnomięsiste, wytuczone 120 kg. żywej wagi 214—216| Siano luźne = 
6 proc. 19'*/:0 85,00 zł. krowy najwyższej wariości d) pełnomięsiste od 80 do Siano prasowane = 
Gdańsk (w guldenach.) — rzeźnej do lat 7 170—180 100 kg. żywej wagi 210— Łubin niebieski 22,5 —24,0 
Dolar 5,17| c) starsze wytuczone krowy e) mięsiste Świnie ponad 80 200—02| Łubin żółty 23,50—25,00 
Złoty (100 złotych) 57,98 i mniej dobre młodsze f) macłory i późne kastraty 170- 210| Wyka lat 32,00—34,00 
Przekazy na Warszawę („) 57,78 krowy i jałówki 160—166 Przebieg targu: spokojny. Usposobienie słabsze. 


Obwieszczenie. 


Na zasadzie rozporządzenia Rady Ministrów z dn. 
10. lutego 1926 r. Dz. Ust, R. P. nr. 18. poz. 10. oraz 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z 
dnła 31. sierpnia 1926 r. Dz. U. R P. nr. 91. poz. 527 
o zabezpieczeniu podaży przedmiotów powszedniego 
użytku wyznacza się następujące ceny sprzedaży : 


za 3 funt. chleb żytni z 65 proc. owej mąki 1,15 zł 


za bułkę pszenną 45—50 gr. 0,05 zł 
1 kg. 260—2,80 zł 


za mięso wołowo z kością 

= 3 „ bez kości lub siek, „ 3,20 zł 
x „ Clelęce » 2,40—2,80 zł 
> „ Skopowe „ 2,40—2,80 zł 
> „ wieprzowe E 3,00 zł 
= > " schab, szynkę z 3,20 zł 
$ „  głowiznę p = 1,40 zł 
za słoninę i sadło a 3,40 zł 
za przetwory mięsne : 

za wątrobiankę 5 A 2,80—3.60 zł 
„ klszkę krwawą, ozorową > 2,80—3,60 zł 
„ kiełbasę łowiecką > 3,60 zł 
„ metkę we 4,00—4,40 zł 
„ krakowską a 6,20 zł 


Ceny powyższe obowiązują od dnia następnego 


po ogłoszeniu i winny być ujawnione we właściwych | 


przedsiębiorstwach handlowych 


Przekraczający powyższe ceny względnie nie ujaw | 


niający cen pociągani będą do bezwzględnej odpowie 
dzialności. 
Chojnice, dnia 15. czerwca 1927 r. 


Magistrat (—) Dr. Sobierajczyk. 


Specjalny oarsztatreparacyjny 


dla elektromotorów i dynamo, kolek- 
torów, lamp samochodowych, sztarte« 


rów, magnetów do motorów benzy- 
nowych, akumulatorów samochodo- 


do  zakłądania światła. 
Wszelkie reparacje jak i zakładanie 
światła elektrycznego w domach 


wykonuje się fachowo pod gwarancją 


Firma Otton Rott 


ul. Gdańska 6, ul. Gdańska 6. 


wych i 


Zamawiam niniejszem pismó 


„Dziennik Pomorski“ 
s Chojmie 
na miesiąc lipiec 
£ proszę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę I miesięczną 


| 
| 


Oryginalneszwedzkie wirówki do mleka 


ALFA-LAVAL 


były i są najlepsze. 
Polecam przy 10 miesięcznej 
odpłacie 30 lat gwarancji fabr 


Wszelkie części zapasowe do 
każdego rodzaju wirówek. 


Reparacje 
wykonuję szybko i tanio. 
Pozatem polecam konwie 

do przewozu mleka 


ALFA | 


Blaszki z nazwiskiem właś- 
ciciela dostarcza się bezpłatnie 


J. Giersch, Chojnice, 


PI. Jerzego 7. 


| 
| 
| 
| 
| 


«Przedsiębiorstwo $ 
samochodowe 


złotą hranzoletkę 


| Dowód rejestracyjny mego 
|samochodu fabr. Ford N. 
|motoru 1183813 P. M.) 
| 13846 zaginął, oświadczam. 


angiel. śledzie 


Kopustę kwaszong 


KraGcowu 


W Święto Bożego Ciała 
zgubiono w lasku, 
miejskim 


Uczciwy znalazca zechce 
oddać za wynagrodzeniem u | 


St. Banasiak 
ulica Człuchowska 61. I p. 


| 
Í 
-a | 


że Jest niewużny 


Richard Gehrke, Chojnice. 


Polecam nowe 


| 


w wyborowym |gztunku 


J. V. Rhode Nast. 


Br. Jasnoch | 


|Chcjnice, Pom. Telefon 7: | 


| 
| 
| 


Prima 


poleca | 
Fr. A. Ciepliński 


= 


ul. Czułchowska 7. | 


poszukuje posady w domu 
i po za demem, 
Zgłoszenia do ekspedycji 
Dzlen. Pom 


Przetarg przymusowy 
W sobotę, dniu 18 czerwcem 


o godz 1130 u spedytora 
Nowackiego na podwórzu 


|sprzedam najwięcej dając. 


za gotówkę, 


|16 stołów żółto poler. 


sosnowych 
52 krzeseł 
3 kanapy 
firany z 3 okień 
restauracyjnych: 
1 lustro z podstawą 
1 regulator 


szeleziński 


jkomornik przy Sądzie pow 


Chojnice. 


UCZEN 


może być zaraz przyjęty. 
Heiser, Kamień 
pow. Sępólno, siodl. i lak. 


zn EN 


do palenia rafi- 
nowany, palący 
się równo, spoe 


kojnie oraz 


|knstki do oleju. 


Ceny przystępne. 
Kościołów cena ulgowa 
poleca 


„ Drogeria 
Bracia Hubert 


właśc, Juljan Hubert 
Chojnice, Pom. Gdańska 18. 
Rok zał. 1894 tel 219. 


Dla 


Richard Gehrke | DO>COOOOOCOOP>OO"OOOOCCO©ECC+ 


centrala samochodów, 


poleca swój samochód do łask. użytku 
po umiarkowanych cenach, 


Postój samochodu : 


albo nl. Człuchowska 9. 


Chojnice telefon 108. 


B 


DOOOOODOOOCOC><CC 


| Rynek vis à vis Pencke, 


ERA TREE GOE OT E W BR EE S 


dełnszajcie w Dzienniku Pomorskim. 


Zamawiam niniejszem pismo 
„Dziennik Pomorski“ 
s Chojwie ` | 
na Ill. kwartał 
i proszę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę 3 miesięczną | 


Wielki 


czapek, rękawiczek, szele 


Oskar Weiland przy 


wierzchnych koszul męskich, kołnierzyków, krawatów, 
męskiej, damskiej i dziecinnej bielizny, trykotarzy let- 


nich, ozapek dziecinnych, parasoli, lasek, jedwabnych 
szali damskich, galanterji i towarów krótkich. 


OOOO" ECO©CO-C©*>+ P©CO©O>©©C©OGOCOE> 


Pończochy damskie 6 


niebywale trwałe we wszystkich najmodniejszych 
kolorach po najtańszych cenach od 85 groszy 
do najlepszych gatuaków. 


wybór 


k, podwiązek, chusteczek, 


Gzłuchowskiej bramie. 


€V€2€)€> ©2200) €©2€2> 


è 


Walter Heyn 


mistrz malarski 


CHOJNICE, pl. 
wykonuje 


Jagielloński 6 
wszelkie 


s opłatą pocztową razem 447” 2,54 zlotych "WA t opłatą pocztową razem ZAM 7.62 złotych %8 e prace malarskie — juk I malowanie powozów. 

= dek e ta KÓE dnia - 1926 à Wielaiwybi 

imię | nazwisko Imię 1 nazwisko ai EN ta pœ bord i listew 
miejscowość miejscowość — ——— „> p od 85 groszy 

ulica — alica —————, P „ Od zwyczajnego do wykwintnego gatunku. 
*srwitowania poczty sokwitowanie poczty BEŻ. NOKOLGT NE" Fi" 

Redakcja i Administracja : Chojnice, ul. Człuchowską 18. — Pocztowe konto czekowe 201 082 E Konto bankowe: Bank Powiatowy, Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice, — Tel. 44. 


Adres telegr. „Dziennik Pomorski". — Skryt. poczt. 38, — 


Redaktor odpowiedzialny : Łucjan Kosidowski w Chojnicach 


-— Drukiem i pakładem drukarni „Dziennika Pom“. w Chojnicach 


——o z w ROEE pzez 


„DZIENNIK: POMORSKI.“ — „LUD POMORSKI." 


Przemówienie, 


wygłoszone na Zjeździe Młodych 
dnia 5 czerwca 1927 r. w Poznaniu 
przez p. Tadeusza Bieleckiego. 


Zastępcy Młodych, którzy przybyli na 
zjazd dzisiejszy nasuwają pytanie, jaką 
jest i jaką winna być rola młodych w 
życiu Polski? Młodych, to jest tego po- 
kolenia, które jednem skrzydłem swego 
żywota zawadziło o czasy niewoli, a dru- 
giem zanurzyło, się z rozkoszą w słońcu 
niepodległości. — Jaka jest dotychczaso- 
wa rola młodych ? Trzeba szczerze przy- 
znać, że prawie żadna z tej prostej przy- 
czyny, że: 1) pokolenie powojenne szer- 
szym strumykiem wpływa w życie pols- 
kie dopiero od 2—3 lat i 2) niechętnie 
brało udział w niezrozumiałych często 
walkach partyjno-politycznych. A jaką 
rolę winni młodzi odgrywać? Ostatni 
już czas, aby przestać w Polsce o mło- 
dzieży i wśród młodzieży gadać, a pora 
ujrzeć ją w konkretnej robocie państwo- 
wej i społecznej. Ostatni czas, aby -mło- 
dzi wyszli poza mury uniwersyteckie i 
wnieśli w nasze życie nowe wartości, zdo- 
byte w wałce zbrojnej o Polskę i roz- 
winięte w sprzyjających, niezależnych od 
obeych warunkach. 

W kilku słowach zaznaczyć trzeba 
różnice psychiczne między pokoleniem 
starszem i młodem. Pokolenie starsze 
miało jeden cel — wyzwolić Polskę z 
niewoli. Kiedy naród polski otrzymał 
niepodległość, wtedy lepsza część star- 
szego społeczeństwa, oślepiona blaskiem 
wolności, wpatrywać się zaczęła w Pols- 
kę, a tymczasem inna, liczniejsza, sko- 
rzystała z rozmodlenia tych, którzy dia 
Polski całe życie pracowali i zamiast bu- 
dowy od podstaw mocnego państwa za- 
częła się robudowa na rzecz klas i jed- 
nostek. Rzucono się z pierwotną siłą na 
żer do rozdrapywania, a nie tworzenia 
Polski. Przed bezczelnym wrzaskiem 
egoistów ustąpiii lepsi. Następstwem 
tego faktu było pogłębianie się przepaści 
między Polską wymarzoną i rzeczywistą. 
W dusze starszego pokolenia wkradać się 
począł lęk i n'ewiara.Młode pokolenie wal- 
czyło i kochało Po:skę taką, jaką jest i stąd 
ten zapał i wiara we własne siły, jakie 
nas cechują. Musimy teraz wiarę 
naszą i umiejętność zwyciężenia wlać w 
społeczeństwo. Różnice między starszy- 
mi i młodymi nie są, jak widać, tak du- 
że, aby się nie dało osiągnąć współpra- 
cy. Należy przeto szeregi starszych uzu- 
pełnić i razem karnie wejść w życie 
polskie tak mocno, żeby ziemia drżała, 
a szkodnicy uciekali. Nie wolno nady- 
mać się, tak prawie, i patrzeć z góry na 
starszych, dlatego tylko, że się jest 
młodym. 


A teraz pytanie: dlaczego całą duszę 
i sercem przylgnęliśmy do ideologji 
Obozu Wielkiej Polski, dlaczego młode 
pokolenie ławą stanęło przy twórcy 
Obozu, Romanie Dmowskim ? — Dla- 
tego że O. W. P. jest to ruch młody. 
Obóz począł się z troski o Polskę, pow- 
stał samodzielnie nie obciążony żadną 
doktryną, wymaga dużo czujności. ruchu 
wysiłku t. j. tego wszystkiego, co młode 
p kolenie porywa. Jest to dalej wielki 
ruch umysłowy, który pragnie jasno od- 
powiedzieć na te wszystkie zagadnienia, 
jakie się w Polsce wyłaniają. Obóz chce 
i potrafi zajrzeć w ślepia tym wszystkim 
niebezpieczeństwom, które na Polskę idą. 
Dlatego Obóz zaczął od porządkowania 
pojęć, bez fałszywej dumy można stwier- 
dzić, ża jedynie poważną programową 
robotę, któraby na lata starczyła, podjął 
w Polsce O. W. P. Praca to trudna. 
Program formułowany przez Obóz stoi 
pod znakiem wielkiej przemiany, jaka się 
w świecie całym dokonuje. Wali się w 
gruzy przeżyta ideologja socjalistyczno- 
liberalna. W trzech kierunkach zmierza 
przebudowa świata. 


W dziedzinie ustrojowo-politycznej ob- 
serwujemy fakt załamania się liberalnego 
systemu rządu. Narody zaczęły się du- 
sić w nadmiarze wieloprzymiotnikowych 
swobód. Wyzwolona z wszystkich wię- 
zów jednostka zatęskniła do mocnej i 
mądrej władzy. Dalej widzimy przewrót 
gospodarczy w Europie. Na nowych 
zatem podstawach trzeba oprzeć życie 
ekonomiczne w Polsce. Zamiast broszur 
o zdobyczach socjalnych trzeba dać ro- 
botnikom chleb i zarobek. Wreszcie 
w dziedzinie kultury umysłowej i moral- 
nej odczuwać się daje głód wielkiej idei. 
Nie wystarczają hasła materjalistyczne. 
Wzrasta kult religijny, jako objaw na- 


wrotu do idealizmu, do wartości wiecz- 
nych- Tą wielką ideą, która prędzej, 
czy później porwie cały naród — to potęż- 
na Polska, osadzona moeno w nowych 
powojennych warunkach i wielka dzięki 
własnej twórczości umysłowej. 

Kunsztownie zbudowany, organicznie 
się rozwijający program O. W. P., nale- 
ży przemyśleć i przenieść w życie star- 
szego społeczeństwa. Trzeba wychować 
i wytworzyć typ nowego człowieka, któ- 
ryby program ten zaszczepił w społe- 
czeństwie tak, aby stał się własnością 
całego narodu. Stoimy przeto wobee 
zagadnienia, w jaki sposób wydobyć 
tych, którzy społeczeństwo poprowadzą. 
Aby naród był należycie zorganizowany 
i był panem swoich losów, musi posia- 
dać pokaźną liczbę kierowników, ofice- 
rów i podoficerów, że użyjemy tu termi- 
nu wojskowego. 


Największą zaporą w dziele organizo- 
wania narodu. jest legenda, że Polacy 
to lud niesforny. i niedający się zszere- 
gować. Z tej legendy, która zaciążyła 
nad naszem życiem, trzeba się otrząsnąć, 
bo tam, gdzie znalazł się człowiek z 
głową i potrafił wydać rozkaz -- Polacy 
tworzyli potężne organizacje i dokony- 
wali czynów, które świat cały dziwiły. 


Nie trzeba dać wmawiać w siebie, że 
nie potrafimy się zorganizować. Szcze- 


gólnie fałszywie brzmi ta legenda w Po- 
znaniu, kolebce państwa polskiego: Tu, 
na ziemi piastowskiej, sięgnąć należy 
nie do tradycyj saskiej anarchji, ale do 
czasów jednego z największych organiza- 
torów, znakomitego wodza i męża stanu, 
Bolesława Chrobrego. Trzeba wychować 
typ przywódcy, działacza, organizatora. 
Jakie cechy powinien mieć taki przy- 
wódca? Musi posiadać przedewszyst- 
kiem umiejętność skupienia ludzi i stwa- 
rzania z bezwładnego tłumu silnych 
ośrodków organizacyjnych. "W Polsce 
lubimy tłumnie się zbierać, tłumnie na- 
rzekać, ale brak nam ludzi, którzyby w 
te narzekające masy wnieśli ład, porzą- 
dek i przekształcili biadania w celowy 
wysiłek. Często powtarzamy, że w Pol- 
sce jest źle, wzruszamy przytem ramio- 
nami i rozchodzimy się do domu. My 
młodzi i starsi musimy z tem zerwać. 
Wiadomo, że wielu ludziom jest źle, 
inni mają się dobrze. Zamiast stwier- 
dzania, że jest źle, oświadczamy, że mo- 
że być i będzie przy dobrym nawet wy- 
siłku, lepiej w Polsce. Organizator musi 
mieć dalej wo!ę działania. i umiejętność 
organizowania, a nie gadania. ` Zamiast 
tworzenia bandy, trzeba się nauczyć two- 
rzyć wydyscyplinowane jednostki organi- 
zacyjne, podporządkowane całości. Każ- 
dy przywódca musi wreszcie być z du- 
cha żołnierzem. Zyjemy teraz w okresie 
pomieszania pojęć, nie rozróżniamy czę- 
sto cnoty od występku, gwałtu od pra- 
worządności i t. d. Stąd niebezpieczeń- 
stwo pomieszania żołnierza z żołdakiem. 
Co odróżnia żołnierza od żołdaka? — 
Zołnierz wie, w imię czego wal'zy, żoł- 
dak strzela z za płotu.  Zołnierz jest 
obywatelem, zrośniętym mocno z naro- 
dem, działa otwarcie i jawnie, żołdak 
skrada się w nocy, Zołnierz to typ-czło- 
wieka z odwagą cywilną, żołdak jest 
odważny wtedy, kiedy wie, że natrafi na 
słaby opór. Zołnierz walczy oko w oko, 
żołdak napada podstępnie w kilku na 
jednego. 

Dalej musimy tępić typ żołnierza 'sa- 
mochwała, który nabiera odwagi dopiero 
przy biurku  redakcyjnem. Potrzeba, 
krótko mówiąc, wskrzesić żołnierza ry- 
cerza w przeciwstawieniu do bandyty, 
który grasuje na wschodzie. Taki orga- 
nizator powinien również odznaczyć się 
kulturą polityczną, reagując na zło spoko- 
jnie, mocno i skutecznie. Nie należy 
jednak pod płaszczykiem rzekomej kultu- 
ry politycznej ukrywać słabości i tehó- 
rzostwa, jak to się czasami dzieje. Mu- 
simy się wzorować na kulturze rzymskiej. 
Ostatnim wreszcie składnikiem, jaki musi 
posiadać organizator, to tęgi charakter. 
Można zaryzykować twierdzenie, że u nas 
łatwiej o ministra, niż otęgi charakter 
Charakteru nie da się stworzyć na 
zawołanie, trzeba go wykuć w twardej 
szkole życia Wielu ludzi chciałoby 
mieć ckarakter, zwłaszcza ci, którym 
wypadałoby go mieć. Zagadnienie 
wychowania mocnych charakterów łączy 
się z nakazem walki z tymi wszystkimi, 
którzy zachwaszczają życie Polski. Myd- 
łek — to typ człowieka połowicznego, 
wypatruje ciągle, kto na górze. 


Gdy przychodzi 
biegnie do prawicy, 


do władzy prawica, 
gdy lewica — do 


lewicy, aby zawsze być na wierzchu. 
Trzeba jasno postawić sprawę i stwier- 
dzić, że kiedy po zwycięstwie ten gatu- 
nek ludzi przyjdzie do nas, to wprawdzie 
go nie odrzucimy, ale niech nie ma pre- 


tensji do przewodzenia. Temu typowi 
przeciwstawić trzeba jednostki zdecydo- 
wane i gotowe do ofiar. Jeżeli wydo- 


będziemy ze społeczeństwa drzemiącą w 
nim energję i potrafimy z młodzieńczym 
szałem, miarkowanym przez rozum ido- 
świadczenie, przywracać do porządku tych, 
którzy Polskę podcinają i porwiemy cały 
naród w szeregi Obozu, wtedy niewąt- 
pliwie poprowadzimy naród ku potędze 
i stworzymy naprawdę Wielką Polskę. 


Zachód 1 Sawiety. 


P. Henry de Jouvenel pisze w Le Ma. 
tin z dnia 3-go b. m.: 

— Podczas gdy, pod kierownictwem 
Sowietów, anarchiczna Azja usiłuje się 
połączyć przeciw wszystkim białym Eu- 
ropy i Ameryki, wielkie narody europej- 
skie, tak istotnie solidarne wobec niebez- 
pieczeństwa komunistycznego, umieją mu 
przeciwstawić tylko brak konsekwentnego 
postępowania 


Ten bezład opróczinnych niedogodności 
wytwarza i to, że ośmiela Niemcy w 
taktyce, która polegała na opuszczeniu 
Konferencji w Genui, aby w okolicy 
podpisać Traktat w Rapallo i zawrzeć 
zaledwie po wejściu do Ligi Narodów 
układ zabezpieczający przeciw niej: Tra- 
ktat Niemiecko-Rosyjski. z kwietnia 1926 r. 

W tych dniach dzienniki z tamtej stro- 
ny Renu przeciwstawiły politykę z Rapallo 
polityce z Locarna i oświadczyły, że nie 
ma żadnej korzyści dla Niemiee w wy- 
borze pomiędzy niemi. 


To pozostanie prawdą, o ile nie ułożą 
się stosunki na Zachodzie. To by prze- 
stało być prawdą, jeżeliby Francja, An- 
glja i Stany Zjednoczone porozumiały 
się dla ustalenia międzynarodowych re- 
guł, według których miałoby być przy- 
znane, odmówione lub cofnięte uznanie 
takiego rządu, jak to oświadczył pew- 
nego dnia Francuz, który ma więcej od 
innych doświadczenia w sprawach sto- 
sunków handlowych z bolszewikami, 
mianowicie p. de Monzie. 


Nazajutrz po dniu, w którym p. Lloyd 
George podjął właśnie ponownie stosun- 
ki handlowe z Rosją Sowiecką, Moskwa 
zaproponowała Rządowi Amerykańskiemu 
zrobić tosamo. 


— Bardzo chętnie, odpowiedział Prezy- 
dent Harding, jak tylko przywrócone zo- 
staną w Rosji warunki korzystne dla 
handlu. Aż do tej chwili, zaczekamy. 

Ameryka nie porzuciła tego punktu 
widzenia. Powróciła do niego Anglia. 
Nadomiar odkryła w Chinach pożytecz- 
ność Polski. Stara się dziś uśmierzyć 
zatarg polsko-litewski, który jej był nie- 
gdyś obojętny, zajmuje przychylne sta- 
nowisko wobec krajów sąsiadujących z 
Rosją. W ten sposób polityka jej po- 
krywa się z naszą. Interesy anglo-saskie 
przestają być sprzeczne z interesami kon- 
tynentalnemi. 


Trzebaby tylko na początkach nawią- 
zać skromne porozumienie międzynaro- 
dowe na warunkach, na których będą 
mogły być przyznane te kapitały, któ- 
rych Rząd komunistyczny żąda na użycie 
ich w celach zniszczenia kapitalizmu. 
Sowiety wiedzą dobrze, że bez kredytu, 
niema dla nich ratunku. Byłoby dobrze 
pouczyć ich, że bez poszanowania mię- 
dzynarodowych zobowiązań, niema kre. 
dytu. 


Aby tylko nie popełniono błędu zaata- 
kowania jej terytotjum, Rosja współczes- 
na nie posiada żadnej poważnej siły 
wojskowej. Ofensywa jej mogłaby być 
trzymana w szachu przez Finlandję : 
Państwo trzymiljonowe. Nie przedstawia 
ona pozat-m żadnej potęgi gospodarczej. 
Cała jej siła leży w propagandzie. Nie 
mamy przed sobą narodu zorganizowa- 
nego lecz międzynarodówkę. Jeżeli nie 
umiemy przeciwstawić jej innej między- 
narodówki, zostaniemy  wystrychnięci 
przez nią na dudków, będziemy współ- 
pracować w przedsięwzię iu skierowanem 
przeciw naszej wspólnej cywilizacji, poz- 
wolimy Niemcom wygrywać 
przeciw zachodowi, ponieważ nie będzie 
leżało w ich interesie pogodzenie ich 
i pozwolimy wreszcie na utworzenie 
bloku azjatyckiego, nie potrafiwszy zor- 
ganizować bloku europejskiego. 


w 
wstępie czytamy tam, dla przypomnienia 
życzeń Ministerstwa w tym względzie, 
takie zdanie 
w szkole średniej*: „Ograniczenie ilości 
przedmiotów, 
uczniów pozwoli wprowadzić 
ły atmosierę 
pracy i 
tem musi pozostawać wysoka skala i 
ścisłość wymagań, potrzeba do elimino- 
wania jednostek, nienadających się do 
wyższego kształcenia. 


rań o 
lekceważyć nauczania materjalnego. Stąd 
więc na każdym stopniu nauki szkolnej 
trzeba dbać nie tylko o przemyślenie pew- 
nych wiadomości, ale również o zapa- 
miętanie ich i utrwalenie. 


wschód 


O ścisłość wymagań w 
naszych gimnazjach. 


W ostatnich czasach coraz częściej spo- 


tykamy się z narzekaniami, że dzisiejsze 
szkoły średnie nie wdrażają. dostatecznie 
wychowanków do pracy Ś.isłej, że zado- 
walają się samem budzeniem zdolności 
rozumowania i 
wania 
liwie patrzą na bardzo skromny i nie- 
głęboki 
staje się prostą formalnością, przy której 
nad przeprowadzeniem kandydat: biedzą 
się nauczyciele, ale nie kandydat. 


krytycznego 


pewnych prawd, a pobłaż- 


zasób „wiadomości, że matura 


Najsilniej narzekają uniwersytety. Nie- 


zadowoleniu ze stanu przygotowania te- 
raźniejszych maturzystów do studjum wyż- 
szego dałyonewyraz nazjeździe dyrektorów 
gimnazjalnych w Warszawie 20 lutego 
1927 i na zjeździe rektorów szkół aka- 
demiekich w Poznaniu, dnia 23 kwietnia 
1927, odbytym na zarządzerfia Ministerst- 
wa Oświaty. 


W bezpośredniem następstwie obu tych 


zjazdów wydał p. minister oświaty d. 9 
maja 1927 okólnik do wszystkich Kura- 
torjów w Polsce „w sprawie ścisłości wy- 
magań 
egzaminach“. 


przy nauczaniu, promocjach i 
Istotna treść tego okólnika skupia się 
następujących kilku zdaniach. Na 


„Z zasad planu nauczania 


skupienie pracy i myśli 
do szko- 
gruntowności, wytężonej 


zainteresowania. W związku z 


Następuje zapowiedź szerszych wska- 


zówek, jak należy praktycznie realizować 
wymagania, a narazie zarządza się takie 
zasady postępowania : 


1. Obok wszystkich chwalebnych sta- 
kształcenie formalne nie można 


2. Nauczyciel osiągnie ten cel, jeżeli 


obok wytężonej pracy i umiejętnej me- 
tody będzie stosował przez cały ciąg na- 
uki poważną egzekutywę. Ścisłość wyma- 
gań należy stosować przedewszystkiem 
przy promowowaniu zkl. III do IV. Nieprzy- 
gotowanych trzeba zostawić nadal w kl. 
[li-j, 
gimnazjalnego skierować do zawodów 
praktycznych. W dalszym ciągu nauki 
należy stosować szezególną ostrożność 
przy promowowaniu do kl. VII i VIII ze 
względu na bliskość egzaminu dojrzało- 
ści i ze względu na to, że w kl. IV—VI 
powinno się dostatecznie poznać ucznia 
i osądzić, czy nadaje się do przyszłych 
studjów wyższych. 


nieuzdolnionych zaś do studjum 


3. Jak przy promowowaniu uczniów, tak 


samo ostrożnie trzeba postępować przy 
przyjmowaniu nowych uczniów na pod- 
stawie egzaminu wstępnego. Ostrożność 
zaleca się 
nym. 
może odtąd dopuścić tylko kuratorjim 
po dokładnem zbadaniu wszystkich oko- 
liczności. 


szczególnie szko'om prywat- 
Do egzaminu wstępn. do kl. VIII 


4. Na egzaminach dojrzałości już w 


roku bieżącym stosować wysoką skalę i 
i ścisłość wymagań, a gdy chodzi o abi- 
turjentów szkół słabszych, rozwinąć szcze- 
gólniejszą kontrolę i czujność. 


Sytuacja polityczna 
w Rumunji. 


Zagraniczna opinja publiczna okazujse 
ostatnio wzmożone zainteresowanie dla 
spraw rumuńskich, starając się zorjento- 
wać w powodzi najrozmaitszych wiado- 
mości, nadchodzących z Bukaresztu. Na- 
leży przedewszystkiem stwierdzić, że sy- 
tuacja w Rumunji nie jest bynajmniej tak 
skomplikowana, jakby się na pierwszy 
rzut oka mogło zdawać. W związku z 
chorobą króla, naczelnem zadaniem poli- 
tyki rumuńskiej jest stworzenie jak naj- 
dogodniejszych warunków dla dalszej 
konsolidacji stosunków wewnętrzno-poli- 
tycznych. Uświadamia to sobie najlepiej 
sam monarcha, który nie szezędził wysił- 
ków, by w Rumunji doszło już w czasie 
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najbliższym do utworzenia rządu koncen- 
tracji narodowej. W tym celu król powierzył 
dawniejszemu premjerowi, gen. Averescu, 
misję utworzenia gabinetu jedności nafto- 
dowej. Akcja generała Averescu, której, 
nawiasem mówiąc, towarzyszyły ostre re- 
presje wobec prasy, spełzła na niczem, 
wobec czego gabinet zmuszony był dnia 
4. czerwca zgłosić dymisję. Więcej szezę- 
Ścia miał książe Barbu Stirbey, któremu 
udało się utworzyć gabinet koncentracyjny, 
do którego weszły wszystkie stronnictwa 
rumuńskie, z wyjątkiem partji ludowej 
generała Averescu. Nowy rząd, utworzony 
na wyraźne życzenie króla, niema jednak 
dostatecznej większości w parlamencie, 
wobec czego Izba obecna zostanie roz- 
wiązana i w najbliższym czasie odbędą 
się nowe wybory. Według dotychczaso- 
wych dyspozycji wybory do sejmu odbędą 
się dnia 7., a do senatu 10. lipca. W 
kołach politycznych sądzi się, iż najwięk- 
szą ilość mandatów zdobędzie w wybo- 
rach tych stronnictwó narodowo-włościań- 
skie, będące głównym filarem rządu obe- 
cnego. Dotychczasowe stronnictwo rzą- 
dowe (ludowe), rozporządzające obecnie 
292 mandatami, pod żadnym względem 
nie zdoła utrzymać swego dotychczaso- 
wego stanu posiadania w Izbach ustawo- 
dawczych. Jak najlepsze szanse powo- 
dzenia mają natomiast liberałowie, oraz 
caraniści (agrarjusze). W szczególności 
liberałowie liczą na to, że nowe wybory 
zdołają zapewnić im w przyszłym parla- 
mdncie wpływy, Odpowiadające ich sile 
gospodarczej i finansowej. 


Na czem opiera się bolszewicka 
dyktatura ? 


W sowieckiej czerwonej armji prze- 
prowadzony został z końcem 1926 roku 
spis według zawodu pochodzenia i przy- 
należności partyjnej, który stanowi jeden 
z dalszych etapów sławetnej „czistki*, 
datującej się od roku 1925, a mającej na 
celu przefiltrowanie składu grup rządzą- 
cych w armji sowieckiej. Na podstawie 
dotąd opracowanego materjału statystycz- 
nego, pismo wojskowe „Krasnaja Zwie- 
zda* podaje następujący skład armji 
według klas: 15,2 proc. robotników, 77,3 
proc. włościan i 7,5 proc. „innych“. Ta 
kategorja „innych* obejmuje stan średni, 
inteligencję i osoby, pochodzące ze sfer 
burżuazyjnych ; wogóle wszystkich tych, 
których nie można uważać za chłopów, 
ani też zaliczyć do proletarjatu. Liczby 
powyższe dotyczą szeregowych, jeśli jed- 


nak przejdziemy do korpusu oficerskiego, |- 


to zobaczymy, że tylko 20 proc. oficerów 
pochodzi ze sfer robotniczych, natomiast 
53.3 proc. stanowią chłopi, a 26,7 proc. 
„inni“, Na tak wysoki odsetek „innych“ 
wśród dowódców armji komunistycznej 
wpływa znaczna ilość b. carskich ofi- 
cerów, którzy przeszli na służbę so- 
wiecką. 

Najciekawsze jednak są liczby, ilustru- 
jące partyjny skład armji, która, jak 
twierdzą przywódcy sowieccy, ma „na 
ostrzach swych bagnetów rozpowszechnić 
ideę komunizmu na świecie,“ — do partji 
komunistycznej należy tylko 13.6 proc. 
szeregowych, co wraz z 16.3 proc. „komso- 
moleów* (młodzieży Komunistycznej, 
kandydującej do partji) daje razem tylko 
29,0 proc. „leninistów“. Reszta — to t. 
zw. bezpartyjni, czyli wszystko inne, aby 
tylko nie komuniści. Coprawda korpus 
oficerski liczy procentowo więcej człon- 
ków partji rządzącej bo aż 49,72 proc. 
(o 10 proc. więcej, niż roku 1925), a 
wraz z „komsomolcami*, którzy stanowią 
3.73 proc. ogólnej ilości oficerów, mają 
„leniniści* większość w gronie dowódców, 
gdy się jednak zważy, że należenie do 
partji jest nieodzownym warunkiem awan- 
sowania w armji, liczby te przedstawiają 
sięnam w innem zupełnieświetle i brak dość 
lekkiego tylko wstrząsu, aby znaczna 
ilość czerwonych oficerów zbielała. 

I na tak niepewnych podstawach opiera 
się eały kunsztowny gmach dyktatury 
sowieckiej ! 


Ameryka popiera rolnictwo 
rosyjskie. 


Z New-Yorku donoszą, że powstało 
tam specjalne konsorcjum, które posta 
wiło sobie za zadanie zorganizowanie 
szerckiej akcji pomocniczej przy odbu- 


„DZIENNIK POMORSKI“. — „LUD. POMORSKI“, 


dowie rolnictwa rosyjskiego. Konsorc- 
jum to dostarczać będzie rolnikom ro- 
syjskim nowoczesnych maszyna i narzę- 
dzi rolniczych, wyśle do Rosji instruk- 
torów z fachowym wykształceniem, a 
ponadto zakładać będzie po wsiach fa- 
chowe szkoły rolnicze 


Zwycieżyliśmy w Lipsku 
na całej pelni. 


Podziw cudzoziemców 
dla dzieła polskiego. 


W uzupełnieniu poprzedniej korespon- 
dencji dorzucę jeszcze szereg szczegółów, 
które składają się na pełny obraz naszego 
wielkiego zwycięstwa artystycznego na 
wystawie międzynarodowej książki w Lip- 
sku, obejmującej twórczość w tym zakre- 
sie z ostatnich 12 lat. 

Wystawa mieści się w specjalnie wy- 
budowanym gmachu muzeum sztuki. 
Większą część wystawy wypełnia dział 
niemiecki. 

Z państw obcych biorą udział: Szwaj- 
carja, Japonja, Finlandja, Polska, Węgry, 
Holandja, Czechosłowacja, Anglja, Rosja, 
Francja, Austrja,  Norwegja, Włochy, 
Szwecja, Danja, Hiszpanja, Belgja, Jugo- 
sławja i Stany Zjednoczone. 

Na wystawę Lipską można było zgła- 
szać tylko książki albo grafikę stosowaną 
w książkach. Zabroniono używania po- 
mocniczych środków dekoracyjnych jak 
tkanin, kilimów it. d., co stawiało urzą- 
dzającym wielkie trudności. Dział polski 
wywiązał się jednak ze swego zadania — 
jak twierdzą znawcy — doskonale, nada- 
jąc sali polskiej piętno odrębności i ory- 
ginalności, wyróżniające ją wybitnie od 
sal sąsiadów. 

Z wybitniejszych wystawców brali udział: 
Gardowski, Połtawski, Skoczylas, Bartło - 
miejczyk, Dębicki, Sichulski i inni. Naj- 
większem powodzeniem cieszyły się ilu- 
stracje Wyspiańskiego do „Iliady“ i Ko- 
lędy Stryjeńskiej. 

W Lipsku zebrali się najwybitniejsi 
znawcy i twórcy książki współczesnej. 
Wszyscy pono wyrażali swój podziw i 
uznanie dla talentu, pracy i _wysiłku 
artystów, drukarzy i wydawców naszych. 


Wzrost antysemityzmu 
w Austrii. 


W Wiedniu oraz na prowincji austrjac- 
kiej obserwować można ostatniemi czasy, 
znaczny wzrost antysemityzmu. W Wiedniu 
ujawnia się to w szczególności w życiu 
akademickiem ; ekscesy antyżydowskie na 
uniwersytecie wiedeńskim są na porządku 
dziennym, a przywódcy ruchu antysemi- 
ckiego starają się zaprowadzić w wiedeń- 
skich szkołach akademickich numerus 
clausus dla żydów. O wzroście nastrojów 
antysemickich na prowincji świadczy naj- 
lepiej akcja alpejskich uzdrowisk i letnisk, 
które w ulotkach propagaceyjnych nazy- 
wają żydów  nieporządanymi gośćmi. 
Akcja ta jest rządowi austryjackiemu 
wprawdzie nie na rękę, gdyż żydzi sta 
nowią znaczny odsetek kuracjuszy i tu- 
rystów, nie mniej jednak koła rządowe 
nic dotychczas nie uczyniły, by agitacji 
tej położyć kres. 


Grecja, a Mała Ententa. 


Grecki minister spraw zagranicznych 
Michalakopulos udzielił w tych dniach 
korespondentowi „United Express“ sze 
regu cennych informacji na temat sto- 
sunku Grecji do Małej Ententy  „Gre- 
cji nie rroponowano nigdy, by do Ma- 
łej Ententy się przyłączała, nie mniej 
jednak interesy nasze wymagają, by 
polityka grecka prowadzona była rów- 
nolegle do polityki Małej Ententy 
Grecja wierzy, że Mała Ententa jest 
poważnym czynnikiem pokojowym w 
Europie środkowej. Narazie Grecja nie 
zamierza zastanawiać się nad sprawą 
ewentualnego wejścia do Małej Ententy, 
będącej ugrupowaniem wybitnie środ- 
kowo-europejskiem. Z tego też względu 
nie można na razie mówić o warunkach, 
na jakich Grecja gotowaby była do 
Małej Ententy się przyłączyć. Nie mniej 
jednak już dzisiaj powiedzieć można, 
że Grecja nigdy nie zobowiązałaby się 


do wystąpienia zbrojnego w rizie wzno- 
wienia monarchji Habsburgów na Wę- 
grzech, lub też w razie przyłączenia 
Austrji do Niemiec. Grecja nie . chce 
się mieszać do spraw Europy Środkowej 

Na ostatniej konferencji Małej Ententy 
w Jachymowie minister Michalakopulos 
mówił z wielką rezerwą, motywując to 
tem, że rząd grecki nie otrzymał jesz- 
cze dotychczas oficjalnego komunikatu 
co do uchwał, jakie na konferencji tej 
zapadły. Z kolei minister Michalako- 
pulos toruszył sprawę albańską, pod- 
kreślając przytem, że stosunki grecko- 
albańskie kształtują się jak najpomyśl- 
niej. Grecja zawarła niedawno z Al- 
banją konwencję konsularną, oraz umo 
wę handlową. Pozatem Grecja respek 
tuje ściśle uchwały mocarstw co do 
niezależności Alban i. Minister podniósł, 
że w interesie pokoju na Bałkanach 
niezależność Albanji powinna być za- 
chowana. 


Jamnik=ktusoonik żywił 
emeryta, 


„Zbrodnia, która zakończyła 
siępomyślniedla zbrodniarzy.‘‘ 


We wsi rumuńskiej Tergestie zapano- 
wało od pewnego czasu zaniepokojenie : 
Mieszkańcom zaczęły w tajemniczy spo- 
sób ginąć — kury. Podejrzenia skiero- 
wano przeciw kotom, tchórzom i łasicom, 
jako naturalnym  nieprzyjaciołom kurze- 
go rodu. Jednakże mimo nastawiania 
wszelkiego rodzaju pułapek, kury znikały 
nadal, a złoczyńcy nie udało się schwy- 
tać. Wówczas dapiero poczęto przypusz- 
czać, że w grę wchodzi istota sprytniejsza 
od kotów i łasic tj. człowieka. 


Jeden z gospodarzy, Henza, który miał 
największy kurnik i najbardziej ucierpiał 
wskutek zamachów tajemniczego złodzie- 
ja, postanowił poświęcić szereg nocy, 
byle złapać szkodnika. Trzy noee cza- 
tował nadaremnie, ale czwarta uwieńczo= 
na była sukcesem. 


W pewnym momencie Henza usłyszał 
gdakanie kur i jakiś „ruch* w kurniku, 
Niezwłocznie zaświecił latarkę elektrycz- 
ną ujrzał... małego jamnika, który ener- 
gicznie uwijał się wśród kur, ściągając 
je z grzędy i dusząc. Henza zeskoczył 
ze stryczka, na którym czatował, a prze- 
rażony jamnik umknął, porzuciwszy 
zdobycz. Jak się pokazało, pies był włas- 
nością Stefana Polgara, starego, emery- 
towanego ex-leśniczego, który popadłszy 
w nędzę, gdyż emeryturę przestano mu 
wydawać, odkąd przegrał proces ze 
swoim byłym  chlebodawcą, wpadł 
na pomysł zdobywania żywności drogą 
nielegalną. 


W tym celu wytresował swego pieska 
we wkradaniu się do kurników i dusze- 
niu drobiu. Jamnik dzięki swej smukłej 
budowie wślizgiwał się przez lada otwór, 
a że pan wytresował go także unikaniu 
różnych pułapek, więc sprytne zwierząt- 
ko zawsze wracało z łupem, którym pan 
lojalnie się z nim dzielił. 


Wykrycie złodziejstwa 
początkowo wielkie oburzenie wśród 
wieśniaków, gdy ci jednak dowiedzieli 
się o motywach „zbrodni*, złagodnieli i 
uchwalili wspólnemi siłami dbać o apro- 
wizację starego emeryta, za co ten zo- 
bowiązał się swego jamnika powstrzymać 
od kłusownictwa. 


wywołało 


Najstarszy człowiek 
na Świecie, 


Niejednokrotnie pisano już o tureckim 
tragarzu portowym, Zaro Agha, który 
ma liczyć 154 lata! Wiek ten zdawał 
się nieprawdopodobny, przeprowadzone 
jednak badania ściśle dowiodły, że nie- 
zwykły ten starzec nie przesadza. 


Niedawno jeden z korespondentów 
pism angielskich, spotkawszy się w ka- 
wiarni na przedmieściu Stambułu z Zaro 
Aghą, wdał się z nim w rozmowę. Dzien- 
nikarz pił kawę czarną, ale Matuzal tu- 
recki nie chciał wziąć nie do ust, Ściśle 
bowiem przestrzega postu mahometańs- 
kiego, Ramazanu, którego. pora właśnie 
nadeszła, Wstrzemięźliwość, co do na- 


pojów podniecających nie jest dla Starca 
rzeczą trudną, gdyż, jak zaznacza z du- 
mą, jako prawy mahometanin, nie wziął 
w życiu do ust kropli alkoholu. 

„— Prawda — dodał — że 'za młodu 
pijałem dużo kawy, ale od lat, pięćdzie- 
sięciu nic nie piję mocniejszego, jak tyl- 
ko herbatę.  Umiarkowaniu w piciu i 
jedzeniu przypisuję mój wiek niezwykły 
i zdrowie doskonałe. 

„Jeszcze przed trzema laty Zaro zatrud- 
niony był w”porcie stambulskim, dźwi- 
gając na barkach swych takie same cię- 
żary, jak jego! o wiele młodsi koledzy. 
Teraz jednak odpoczywa, bo rząd turecki 
przyznał mu emeryturę oraz dał do roz- 
porządzenia domek na przedmieściu. 

— Uczestniczyłem — opowiada dalej 
starzec — w czterech wojnach. Szezęś- 
cie sprzyjało mi przez całe życie i jeżeli 
wola Allaha, to z ochotą żyć będę jesz- 
cze dłużej. Jedenaście razy byłem żo- 
naty. Dziesięć żon moich przeżyłem. 
Miałem z niemi 28 dzieci. Przed trzema 
dopiero laty straciłem syna 98-letniego. 
Teraz pozostaje mi ze wszystkich dzieci 
moich syn 64-letni. Obecna żona moja 
liczy 65 lat, a gdyby Allah mi ją za- 
brał, to poważnie pomyślę o nowym 
ożenku. 

Zaro zapewniał dziennikarza, że wal- 
czył w Syrji przeciwko Napoleonowi I, 
gdy przyszły cesarz był dopiero genera- 
łem i że przypomina sobie dokładnie, 
jak podczas oblężenia twierdzy Saint 
Jean d'Are widział „Małego Kaprala*. 
Napoleon stał wówczas na wzgórzu, 
śród grona oficerów franeuskich, poczem 
wysunął się tak blisko ku przednim stra- 
żom tureckim, że zdziwieni tą odwagą 
żołnierze nie śmieli do niego strzelać. 
Zaro brał tuż udział w wojnie, krymskiej, 
choć już wówczas był stary. | przed 
trzydziestu laty, podczas wojny grecko- 
tureckiej, zgłosił się do wojska nie chcia- 
no jednak przyjąć go do służby fronto- 
wej. Pozwolono mu tylko towarzyszyć 
wojsku w oddziale prowjantowym. . Na- 
wet z chwilą wybuchu wojny światowej, 
już starzec 140-letni, Zaro chciał wstąpić 
do wojska, jako ochotnik, naturalnie 
jednak nie chciano go przyjąć, choć 
podziwiano ten gest patrjotyczny naj- 
starszego na Świecie człowieka. 


Niesie eślioy szczęśiiwiec 
wygrał 300.000 pengów 
i... zwarjował. 


W mieście Raab na. Węgrzech zdarzył 
się osobliwy wypadek pomieszania zmy- 
słów, jakiemu uległ skromny, :w biedzie 
z żoną i trojgiem dzieci żyjący, urzędnik 
cłowy, niejaki Horwath, na wiadomość, 
że wygrał 300.000 pengów w loterji. 

Przed kilku tygodniami kupił Horwath 
los klasowej loterji węgierskiej — nr. 
61.319. Przy ciągnieniu w dniu 11-tym 
marca padła na los ten główna wygrana 
w sumie 300.000 pengów. 

Urzędnicy centrali loteryjnej w Buda- 
peszcie (gdzie wygraną podnieść należa- 
ło) — cieszyli się już z góry na zjawie- 
nie się szczęśliwego posiadacza losu nr. 
61.319, wiedzieli bowiem, że według 
zwyczaju otrzymują od wygrywającego 
podarki pieniężne. 

Atoli szczęśliwy ten człowiek — po- 
mimo telegraficznego zawiadomienia — 
nie zjawił się wcale. 


Dopiero w kilka dni później wszedł 
do kantoru jakiś skromnie ubrany ezło- 
wiek w towarzystwie jakiejś kobiety i 
pana, trzymającego w ręku te papiery. 
Urzędnicy rzucili się do tego ostatniego 
z życzeniami, ten. atoli z uśmiechem 
wskazał na niepozornego człowieka, któ- 
ry z nim przyszedł. 


Osobnik ten miał wygląd chorobliwy, 
zaledwie trzymał się na nogach, cera je- 
go była ziemista, a wzrok przygasły. Był 
to Horwath. Zona, towarzysząca mu, po- 
wiedziała, że mąż jej zrazu nie wierzył 
w wygraną, a gdy przyszło urzędowe po- 
twierdzenie, w przeciągu kilku godzin 
zmienił się zupełnie, osowiał i ustawicz- 
nie wpatrywał się w;telegram urzędowy, 
donoszący mu 0- niespodziewanem szczę- 
Ściu, Nagle zaczął Śmiać się i- gadać 
od rzeczy, potem przeszedł atak płaczu i 
zupełne stępienie umysłu. 


Pieniądze podjęła żona, a on drżącą 
ręką podpisał pokwitowanie, poezem z 
idjotycznym uśmiechem, podpierany przez 
żonę i adwokata, opuścił lokal urzędu 
loteryjnego. 


